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10 maja w M KK .,Solidarność” w  K iO - 
toszynio zorganizowano szkolenie dla prze­
wodniczących i członków komisji zakłado­
wych na temat nowej ustawy o zatrudnie­
niu, w  szczególności zaś —  tzw. zwolnień 
grupowych i zasiłków dla bezrobotnych. 
Mówiono także o roli komitetów zakłado­
wych w przeciwdziałaniu nieuzasadnionym 
zwolnieniom.

Grupa współpracujących z krotoszyńskim 
ZOZ-em lekarzy z okręgu Dureń (RFN) po 
raz kolejny odwiedziła krotoszyński szpital. 
W ciągu tygodnia (21— 26 maja) goście z 
Niemiec przeprowadzili u polskich pacjen­
tów dwadzieścia kilka operacji stawów bio­
drowych i kolanowych.

•

W końcu maja przebywała także delega­
cja współpracującego z K moszynem holen­
derskiego miasta Erummei*. Pani Elsk Be- 
unz, pan Cecs. Verspuy — burmistrz Brum- 
men i pan Jaap. van Essen przekazali kroto­
szyńskiej służbie zdrowia czek na kwotę 
15  0 0 0  D iYT oraz pięć kompletów narzędzi chi­
rurgicznych. O fundacji ..Szpital Krotoszyn” 
oraz współpracy obu miast piszemy obok 
oraz na str. 2.

C ©  w  n u m e r z e ?
■ Jak wybrano burmistrza
■ Telewizyjna „klapa” ■ AK w Krotoszynie
■ „Szmal” i lekarze ■ U „Demokratów”
■ Ludzie Miodowicza w browarze
W CZYM RZECZ? Ano w tym, że na­
stępne wydanie naszej gazety ukaże 
się jako wydanie lipcowo-sierpniowe, 
gdzieś na pófmetku kanikuły. Koszto­
wać będzie, niestety, 800 złotych. To 
wynik niezbyt ciekawej sytuacji finan­
sowej, w jakiej przychodzi nam pra­

cować. Jesteśmy miesięcznikiem o 
bardzo niskim nakładzie, dlatego tros­
ka o pozostanie na rynku staje się 
treską coraz bardziej dramatyczna. 
Prosimy o zrozumienie! Tymczasem 
majowy konkurs KTO SPRZEDA WIĘ­
CEJ ,,RZECZYr' i butelkę szampana

wygrały Panie z rynkowej apteki, któ­
rym udało się rozprowadzić 150 egzem­
plarzy naszego czasopisma. Gratulu­
jemy i ślemy ukłony. A konkurs za­
czyna się od nowa...

(red)

Z goszczącym w Krotoszynie burmistrzem miasta lirummen w ifnlamłii, 
panem Cees. Verspu\’em, rozmawia Romana Ryszko

W kilku' zdaniach

Wybory samorządowe w Krotoszynie za­
kończyły się bezapelacyjnym zwycięstwem 
Biura Wyborczego „Solidarność', które za­
gwarantowało sobie 18 spośród 28 miejsc w 
nowej radzie. PSL zwyciężyło w  4, a ŚD — 
w 2 okręgach. Tzw. niezależni, czyli kandy­
daci nie związani z żadną organizacją, uzys­
kali pozostałe 4 mandaty.

Od 12 czerwca mamy burmistrza! Jest 
nim Mikołaj Unicki z Komitetu Obywatel­
skiego. Przewodniczącym Rady Gminy i Mias­
ta Krotoszyna został Marian Grządka (.Soli­
darność” ), jego zastępcami — Anna Sikora 
(„Solidarność” RI) i Marek Grekowicz (SD). 
Gratulujemy, życzymy sukcesów na miarę 
oczekiwań mieszkańców miasta.

(R.H.)
(jur)

Życie
zaczyna się 

od nowa
W niedzielę, 27 maja, przed północą albo 

najpóźniej w poniedziałek rano wiedzieliś­
my już wszyscy. Życie i u nas, w Krotoszy­
nie, zaczyna się od nowa. Co prawda szko­
da. że tylko na gruzach komunistycznego 
niby-imperium. Co prawda źle, że dopiero 
teraz, w następstwie tylu ludzkich drama­
tów i najgorszych tragedii. W biedzie i nie­
chęci dość powszechnej do wszystkiego co 
nowe i choć odrobinę trudne.

Życie zaczyna się od nowa, bo w Radzie 
Gminy i Miasta Krotoszyna po raz pierwszy 
po wojnie zasiedli Ci, których sami wybra­
liśmy. W miejsce tych, których przez lata 
wybierać nam nakazywano. System odgór­
nego rozdzielania funkcji i bezwzględnego 
posłuszeństwa wobec pogańskich bogów od­
chodzi w  przeszłość. Oby nie wrócił nigdy 
jako dowód słabości i zniewolenia człowieka 
przez człowieka.

Przed nowymi Radnymi i przed nami. 
pragnącymi życiu przywrócić ludzki w y­
miar, ogrom pracy i poświęceń. Ale też i

dokończenie na str. 2

Wszystko jest możliwe
— Od kiedy holenderskie Brum- 

men współpracuje z Krotoszynem?
— Od wiosny 1989 r. Wtedy w 

Brummen, ro obecności przedstawi­
ciela ambasady polskiej w Holan­
dii i holenderskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, podpisaliśmy 
z naczelnikiem Krotoszyna porozu­
mienie o współpracy.

— To były oficjalne, urzędowe po­
czątki. Pragnę jednak zapytać — jak 
to się naprawdę zaczęło?

— Swego czasu objechaliśmy au­
tobusem wiele miejscowości w Pol­
sce, próbując wybrać tę, z którą mo­

glibyśmy współpracować. Początko- 
io o  wyselekcjonowaliśmy aż trzy 
polskie miasta. zaś po wielu roz- 
mowach, w tym także z władzami 
województwa, zdecydowaliśmy się 
przyjechać do Krotoszyna. Tu roz­
mawialiśmy o możliwościach na­
wiązania współpracy. Zapisaliśmy 
to później w porozumieniu, bardzo 
zresztą prostym. Ustaliliśmy pro­
gram na dwa lata, co reku zamie­
rzamy omawiać postępy. Porozu­

mienie celowo sformułowaliśmy bar­
dzo ogólnie, nic chcąc pominąć żad­
nej dziedziny życia, niczego nie wy­
łączać. Wspólpraca dotyczyć może 
zarówno gospodarki, jak i kultury, 
szkolnictwa itp. Jednym słowem — 
xoszystko jest możliwe.

— Dlaczego akurat Krotoszyn wy­
braliście Państwo na miasto partner­
skie?

— Wybór był świadomy. Kroto­
szyn ma podobną liczbę mieszka ń- 
c&w, podobne uprzemysłowienie, }30- 
dobnie jak Brummen położony jest 
na terenie rolniczym. Sądziliśmy, że 
Krotoszyn także może uznać Brum­
men za odpowiedniego partnera.

dokończenie na str. 2

Na fotomontażu Wojciecha Nadstawka: goście z Holandii, gospodarze i tłumaczka
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Wszystko jest możliwe
dokończenie ze str. 1

N a sza s p ;> klzi c I c zość
— Co dotąd zrobiono?
— Najpierw odwiedziliśmy się wzajemnie z 

naczelnikiem miasta i gminy Krotoszyn, co by­
ło potrzebne, żeby współpracę rozpocząć. Chcie­
liśmy wymieniać delegacje różnych zawodów, by 
ludzie mogli, się poznać, zaprzyjaźnić i. uczyć się 
od siebie. Wymieniliśmy już grupy lekarzy i stra­
żaków, io czerwcu przyjadą do nas rolnicy kro­
toszyńskiej gminy. Brummeńskie zakłady pracy 
pragną współpracować z przemysłem mięsnym, 
teks:ylnyrn, meblarskim..

— Właśnie. Przywiózł Pan oferty dla „Teotilowa" 
i fabryki mebli. Jak wypadły rozmowy?

— Dobrze, choć były bardzo krótkie. Oba 
przedsiębiorstwa zainteresowane są nawiązaniem 
kontaktów gospodarczych, podpisaniem umów 
z podobnymi zakładami w Brummen, co — mam 
nadzieję — nastąpi niebawem.

— Czy Pana zdaniem wynikną z tego konkretne 
korzyści materialne dla obu stron?

— Naturalnie. Prawdziwe porozumienie nig­
dy me bywa korzystne tylko dla jednej.

— Przewodniczy Pan fundacji „Szpital Kroto­
szyn". Proszę naszym Czytelnikom o niej opowie­
dzieć.

— Podczas pierwszej m ojej wizyty w kroto- 
szyfislzim szpitalu spostrzegłem, że brakuje w 
nim wielu r.eczy. Nie jestem, fachowcem, zwró­
ciłem się więc do naszycie lekarzy, by odwie­
dziwszy Krotoszyn dokładniej zorientowali się 
w waszych potrzebach. Na skutek ich rozezna­
nia dostarczyiiśmy już wiele sprzętu i instru­
mentów medycznych. Dowiedzieliśmy się też, że 
bralzuje pieniędzy na dokończenie budov:y no-

j przychodni. Mieszkańcy Brummen postano­
wili więc zebra;' niezbędną kwotę, a także za­
kupie i dostarczyć te potrzebne do wyposażenia 
obiektu przedmioty, których w Polsce nie ma.

— Słyszałam, żo w akcję zaangażowało się spo­
łeczeństwo Brummen i okolic. W jaki sposób zbie­
rał.ścio Państwo pieniądze?

— Bardzo rożnie. Zbierały je dzieci w szizo-
łttch. Kwoty ■niewielkie, ale i one złożyły się na 
całość. Młodzież organizowała zawody sportowe, 
szukała dla. 'nich sponsorów. Przygotowywaliś­
my wieczory kulturalne, np. z muzyką i tańcem. 
Pomógł przemysł. Firma budowlana podarowała 
kafelki, które już 'przywieźliśmy do Krotoszyna. 
Ostatnią akcją na rzecz fundacji jest wielka lo­
teria. Na główną nagrodę przeznaczyliśmy zaku­
li one. go w brumrneńskim salonie samochodo­
wym polo twa. Kolej.w  — to 10 wyciecze!; do 
P'-o osty na. ic .d a  eia dwóch osób. '/.bur rr  ..w 
o- ' w. eta.- r oficjalnym ot * a ■ciem prze.' bo b,i. 
Prcgmcmy. by .■ ; ! ;nr y Brummen mogli zo-

Jaka jest kondycja krotoszyńskich spółdzielni, gdy zanikają 
struktury wojewódzkie i centralne, a nowa ustawa czyni z nich 
jednostki samorządne. W kolejnych numerach naszego pisma 
przedstawiamy problemy większych spółdzielni, działających w

rojenie Krotoszyna. Dotąd pisaliśmy o Krotoszyńskiej 
Spó dzielni Mieszkaniowej i Powszechnej Spółdziel­
ni Spożywców w Krotoszynie. Dziś o Spółdzielni In­
walidów „Jutrzenka".

elektro-

Jeszcze nie tak dawno, bo parę miesięcy temu, mogła­
bym o mojej firmie napisać, że dobrze prosperuje i jest na 
najlepszej drodze rozwoju. Spółdzielnia Inwalidów ..Ju­
trzenka", o niej bowiem mówię, jest specyficznym zakła­
dem na terenie miasta — 3/4 załogi to osoby niepełnospraw­
ne, o bardzo zróżnicowanych schorzeniach i kalectwach. 
Ponad 300-osobowa załoga związała swój los i przyszłość ze 
spółdzielnią. Ustabilizowana produkcja w  kilku branżach, 
np. w branży chemicznej świece i znicze, w  bran 
technicznej produkcja własna oraz 
kooperacja ze znanymi Zakładami 
Sprzętu Grzejnego we Wronkach 
czy też w branży teletechnicznej z 
Zakładami „Telfa” w Bydgoszczy, 
a także produkcja bielizny pościelo­
wej i konfekcji w małym oddziale 
szwalniczym, gwarantowała załodze 
możliwość godziwej płacy za uczci­
wą pracę oraz poczucie bezpieczeń­
stwa. Stale zwiększające się zapotrzebowanie na nasze w y­
roby i ciasnota panująca w spółdzielni zmobilizowały Za­
rząd i Radę Nadzorczą do podjęcia prac inwestycyjnych — 
postanowiliśmy rozbudować zakład pracy chronionej. No­
wy, 3-kondygnacyjny budynek przy ul. Kościuszki rósł z 
każdym dniem, ciesząc oko nie tylko inwalidów już zatrud­
nionych, pracujących w ciężkich warunkach, ale także tych, 
którzy oczekując na pracę nadzieje swe wiązali z naszą 
. póldzielnią.

Niestety już pierwsze miesiące tego roku przyniosły o- 
gromne zmiany w gospodarce, kryzys ekonomiczny nic; o- 
jiiiuąl spółdzielni i bardzo boleśnie dotknął inwalidów. Ha­
mowanie tempa inflacji i wynikająca stąd recesja gospo­
darcza ograniczyły możliwości zbytu naszych wyrobów tak 
aa rynkach krajowych, jak i zagranicznych. Pod znakiem 
zapyla:.ki stanęła kontynuacja budowy i z wielkim żalem 
mwsieii • my podjąć t. eey/ :ą o jej przerwaniu, choć do za­
kończeń i a brakuje zaledwie kilku miesięcy.

•Jeszcze większym problemem stała się sprawa utrzyma­
nia dotychczasowego poziomu zatrudnienia. Przed inwali­
dami pojawiła się realna możliwość pozostania bez pracy, 
stwarzając atmosferę zagrożenia codziennej, i tak już trud- 
i ioj. egzy stenej i.

Nagło zahamowania zbytu spowodowało zmniejszenie 
produkcji, a co za tym idzie — urlopy bezpłatne i skrócony 
czas pracy, w konsekwencji zaś obniżkę płacy oraz standar­
du żyt ia. Przewoź ii iwo] i da na t/w. ..fuchę" nie pójdzie.

Czerny bardzo i ,,iKlnc ironio:.o mieniące przyniosły nam 
r w c  ) /I : sny k ' •• • i ii wydawały si< nie do roz-
ys ism ’n. jednak;-•• z niektórymi sprawami, szczególnie z

Iiśmy :-aę o tym pukając do drzwi pełnomocni­
ka ministra pracy do spraw inwalidów licząc 
na znajomość problemu i na pomoc. 1 tu bar­
dzo się zawiedliśmy.

Oferowana pomoc, o której głośno w tele­
wizji. jest pomocą głównie werbalną, ponieważ 
dotąd nie mamy możliwości skorzystania z pre­
ferencyjnych kredytów długoterminowych, któ­
re pozwoliłyby wprowadzić do produkcji nowe

C o  d a l e j
*

asortymenty bądź na czas zgromadzić zapasy 
surowców niezbędnych przy wykonywaniu zni- 
czy, tym bardziej że interwencyjne zakupy do­
tyczyć mają wyłącznie spółdzielni realizujących 
zamówienia rządowe, produkujących rękawice 
ochronne i odzież bhp.

Po likwidacji w lutym wszystkich struktur 
pośrednich wiele podstawowych spraw związa­
nych z działalnością rehabilitacyjną, jak i gos­
podarczą wymaga nowego, systemowego roz­
wiązania, które w nowych realiach gospodar­
czych pozwoli spółdzielni prowadzić właściwe 
clzkilania.

Inwalidom potrzebna jest przede wszystkim pra­
ca i możność bycia użytecznym, a także prześ­
wiadczenie, że są pełnoprawnymi obywatelami na­
szego demokratycznego państwa.

Irena WOJCIECHOWSKA

a y i! s

y  ;■ »

W W tł li t.’y ti ki Li

— Przyjechał Pan do Pol-.ki po raz trzeci. Czy
według Pena zmiany w nas • u so :!oc :no? 
Jok j- '-i-, i-cen - V

— ctarw możcli, zaledwie !:iilzududowych,
pohn jw w  Polsce zbyt mało mam czasu, żeby ' 
po ■■ ma wiać uzi do ma mie. : ńcum rnias a i
móc tal że na tej : >d a wie wyrobić sobie rębo­
wy pogląd na sprawę. Sklepy są dziś lepiej riż . 
przed mol; i cm zaopatrzone. Odnoszę jednak wra- I 
żenić, że reny są zbyt wysokie'ma kieszeń bp ze- i 

cięinego Polaka i że być może właśnie dlatego ! 
towarów jest dużo. Przy urynkowieniu gospo- ! 
darki ciągle jedna grupa społeczna płaci rachu- : 
nek za inną. Bogaci, silni nie płacą go nigdy. ; 
Poblemem pozostaje, jak opanować rosnące dys- j 
proporcje między bogatymi i biednymi tai:, aby 
ci owalni uzyskali ochronę państwa. To może : 
? neać 5 do 10 lat, tego nie można przyspieszyć. : 
7.a łaję sobie pytanie, czy obecny polski rząd o- 
trzyma kredyt społecznego zaufania na tak dłu- J 
ni czas. Sądzę, że powinno to być możliwe, ale ; 
ciągle, wręcz codziennie, trzeba mówić społe- | 
czeńsiwu, jakie są problemy i być w tym infor- i 
mowar.iu bezwzględnie uczciwym. Dotyczy to i 
tak~e przestrzegania terminów. 'Trudno jednak 
ureguiowaM wszystko w krótkim czasie, społe­
czeństwo mmsi to zrozumieć.

— Powiedział Pan, że przyjechał do naszego 
miasta colowo w okresie, gdy odbywają się tutaj 
pierwsze wolne wybory do rad narodowych i że 
pragnie je Pen obserwować. Dlaczego?

— W ubiegłym tygodniu, na konferencji w i 
Rotterdamie, miałem okazję rozmawiać ze zwią- i 
zanymi z „Solidarnością” Polakami. Opowiada­
jąc o zbliżających się wyborach, zapraszali rniesz- ' 
ku (w ów Europy Zachodniej do odwiedzenia Po l- : 
sl:i w tym czasie. Od. dawna miałem zaproszenie i 
od polskiego rządu, ale nie miałem kiedy z nie- 1 
go skorzystać. Gdy jednak usłyszałem o wybo­
rach, ogromnie się ucieszyłem i zdecydowałem 
naiuę1vmiast — jadę!

— W jaki sposób zostaje się burmistrzem w Ho­
landii? I

— Gdy zwalnia się stanowisko burmistrza, j 
kandydat pisze podanie do królowej. Królowa, 
po zasięgnięciu opinii u mniistra finansów i 
spraw wewnętrznych, wybiera i mianuje odpo­
wiedniego człowieka. Burmistrz W Holandii jest \ 
przewodniczącym rady narodowej, rada wybiera 1
jego zastępców.

— Czy miał Pan kontrkandydatów?
— Tak, czterdziestu pięciu.
— Od jak dawna burmistrzuje Pan w Brummen?
— Od 1986 r. Muszę dodać, że kadencja trwa \ 

6 lat, choć oczywiście może być przez królową j 
przedłużona. Ale — popularne jest w Holandii 
powiedzenie, że dobry burmistrz nie powinien \ 
panować zbyt długo.

— Dziękuję za rozmowę, życząc jednak pano­
wania długiego dla dobra mieszkańców Brummen i 
także... Krotoszyna.

Romana HYSZKO

pro duheją i zbytem, marnjr nadzieję sobie por;adzić, choć
duśo cierpliwości wymaga <łczokiwanie na ef<:-kty.

' :: u pracv w -pó 'dzielni i zaufani o. i a! r i m ;•ałóga
obduczyła Karząd i i-M.dę 'ą.MozieJni na o- tatni rn udlin} ivi
Zęr >;nudzeniu, a prz- dr- vzszystkim sumień i0 WY'czuło 1ne na

■ vv '• •wnlidów. obliguj a nas do maksy rnninych iwy .ii-
w ‘ .'‘recie osób niept 1 inesprawnych. Iv!ów i -;ię. że mi a-

• ą bulli ry poleezcństwa est jego slosunę!c do inwa’! i dó W,
do osób potrzebujących wsparcia. gdyż stanowi ą one■ naj-
lal:>szą grupę społeczną i wymagają pomoc:y ora z ochrony

z.e brony państwa. Życie jednak jest brutalne, a p rzeko na-

dokończenie ze str. 1

wielka szansa. Widzę ją w  tym, że rezultaty działań zależeć 
będą teraz od samych ludzi, a nie od politycznych instytu­
cji administrujących ludzką energią. Jedyną „instytucją” 
czuwającą nad osobami siedzącymi na wysokich stołkach 
będą obywatele ziemi krotoszyńskiej, kierujący się życiową 
rozwagą i poczuciem gospodarności. A nie obcą i chmurną 
ideologią — jak dotychczas bywało.

W majowych wyborach głosowało nieco ponad 40 pro­
ce, ił mieszkańców naszej gminy. Mało to czy dużo? Obser­
watorzy identycznych zjawisk w Europie mówią, że wy­
nik ten traktować należy jako normalny. Niemniej fakt od­
mowy przez ponad połowę obywateli chęci wyrażenia włas­
nego zdania budzić musi niepokój. Nie tyle niepokój, co po­
garda należy się natomiast tym, którzy przez lata całe gor­
liwie biegali do urny, a teraz, gdy wybory się uwiarygod­
niły — postanowili pokazać swoją ..odwagę” i pozostać w 
domu.

27 maja wielkie zwycięstwo odniosło Biuro Wyborcze 
„Solidarności” , skupiające w swych szeregach przedstawi­
cieli Komitetu Obywatelskiego i obu „Solidarności” . Nie 
znaczy to jednak, by wszyscy ci kandydaci odnieśli sukces. 
Ośmiu spośród nich przegrało, w  tym liderzy obu central 
związkowych ,,S” — miejskiej i wiejskiej. Układ sił w  no­
wym samorządzie jest taki. że w  64% tworzą go „Solidar­
nościowcy” . 14% miejsc przypadło Polskiemu Stronnictwu 
Ludowemu, 14% — tzw. niezależnym, a 7% — Stronnictwu 
Der nokratycznemu.

Wszystkim Radnym, Radnym z Prawdziwego Zdarzenia, 
życzymy wielu sukcc óv/ i wytrwałości w  osiąganiu dale­
ki-h. zamierzonych celów. Tego życzymy, my. Gazeta.

A4y, Gazeta, pragniemy też zaoferować Państwu pomoc 
zaiste przewrotną. Odrzucamy dotychczasowy model dzien- 
nikarza-lizusa, bo uważamy, że pisząc o wszystkich stro­
nach poczynań Radnych i Ojców Miasta pomożemy im le­
piej ocenić własne zamierzenia.

Dopóki choć jeden człowiek schlebia twoim wadom — 
nie masz szans na poprawę — pisze aforystka Ewa Radom­
ska-Witek.

Janusz URBANIAK

Gd 1 kwietnia działa w Krotoszynie !\?;onowe 
Biuro P»wy. któro rwym zasięgiem G.jej.w.U- teren 
byteno powiatu. Ma ono siedzibo przy u«. Rcswic- 
kiej 7, gezie zajmuje cole ii piętro byłego kroto­
szyński ego „dbałego Domu".

Według danych tegoż Biura na dzień 30 maja 
było w Kr Jarzynie zarojstrowanych 1012 bezrobot­
nych, w tym 532 kobiety. W 212 przypadkach (z 
czego większość dotyczy kóbiet) przerwa w pracy 
wynosiła ponad 3 miesiące, co praktycznie oznacza, 
że osoby te dotychczas nic pracowały zawodowo.

Największą grupę bezrobotnych stanowią osoby 
nic posiadające żadnego zawodu. Poza tym na na­
szym terenie brak pracy dla ślusarzy, tokarzy, sto­
larzy i mechaników samochodowych, a w przypad­
ku kobiet — głównie dla absolwentek liceum eko­
nomicznego, liceum ogólnokształcącego i ekspe­
dientek. Niestety jest wśród bezrobotnych także 
czworo inwalidów.

Główne zadanie Biura to pomoc w znalezieniu 
pracy dla osób chcących ją podjąć. Jednakże wo­
bec braku ofert pracy pomoc polega przede wszy­
stkim na przydzielaniu zasiłku. Można go otrzymać, 
już od 15 roku życia, po złożeniu oświadczenia, że 
nie posiada się pracy. Zasiłek jest bezterminowy, 
a jogo wysokość zależy od ostatniego wynagrodze­
nia w miejscu pracy. Przez pierwsze 3 miesiące 
otrzymuje się 70%, przez dalsze 6 miesięcy 50%, 
a po 9 miesiącach — 40% ostatniego wynagrodze­
nia. Najniższy zasiłek wynosi 120 tys. złotych. Z 
funduszu pracy wypłacano są także zasiłki rodzin­
ne oraz opłaty na ZUS i ubezpieczenie. Biuro Pra­
cy organizuje również prace interwencyjne (PKP, 
ZOZ, PGKiM), które jednak nic cieszą się dużym 
zainteresowaniem, co, zdaniem pracowników Biura, 
świadczy o tym, żo znacznej części bezrobotnych 
chodzi egownie o zasiłek, a nie o pracę.

Bezrobocie jest u nas zjawiskiem nowym i z ra­
cji togo nie posiada ono znamion stabilności. W 
najbliższej dajaccj się przewidzieć przyszłości należy 
spodziewać sio pewnego wzrostu liczby bezrobot- 
nvch. Najbardziej niepokojącym zjawiskiem są tu­
łaj zapowiadano, i już realizowane przez niektóro 
przedsiębiorstwa, zwolnienia grupowe (GS Kroto­
szyn, GS Zduny, Wojskowo Zakłady Budowlano, 
Rejon Dróg Publicznych i inne). Kłopoty ze znale­
zieniem pracy będą mieli także tegoroczni absol­
wenci różnego iypu szkół, gdyż ich liczba ponad 
dwukrotnie przewyższa liczbę oferowanych miejsc 
pracy. A jak wyuląda sytuacja v/ dwóch kluczo­
wych pod względem stanu zatrudnienia zakładach 
Krotoszyna? W Zakładzie Konfekcyjnym „Teofilów”, 
zdaniem dyrektora, prowadzona od dawna racjo­
nalizacja zatrudnienia oraz. produkcja eksportowa 
sprawiają, że nie trzeba dziś zwalniać pracowników. 
Branżowy Związek Zawodowy oraz Młodzieżowy 
Związek Zawodowy (jedyny togo rodzaju związek 
w Krotoszynie, powstały na bazie ZSMP) proble­
mu bezrobocia nie widzą. Wyłącznie „Solidarność"

dokończenie na str. 3
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już odeszli Bezrobotni w Krotoszynie

dokończenie ze str. 2

Jedną z ostatnich, podję­
tych przez Rade Narodową 
Miasta i Gminy Krotoszyn, 
była uchwala nr XJ.l 1/63/90 z 
24 kwietnia 1990 r. w7 sprawie 
zmian nazw ulic miasta. Na 
podstawie wniosku Komitetu 
Obywatelskiego Ziemi Kroto­
szyńskiej powołano specjalną 
komisję, która opracowała pro­
jekt operacji. Za zmianami 
głosowało 52 radnych, przeciw 
—  jeden, a dwóch wstrzyma­
ło się od głosu. Uchwała jest 
dość późnym zadośćuczynie­
niem powszechnych pragnień 
mieszkańców miasta powrotu 
do lokalnej i narodowej tra­
dycji, a także dowodem nie­
chęci do PRL-owskiego dzie­
dzictwa.

Zmieniono następujące naz­
wy ulic:
Armii Czerwonej

na Zdanowska
Ignacego Synowca

na Sawicką

Plac 1 Maja
na Mały Rynek ;

Karola Świerczewskiego
na Floriańską

(od Małego Rynku do Mickie- j 
wieża)
Władysława Gomułki

na Karola Kurpińskiego j 
Bolesława Bieruta

na Władysława Żeleńskiego j 
Stefana Okrzei

na Oskara Kolberga 
Feliksa Dzierżyńskiego

na Gabriela Narutowicza ; 
XX-lecia PPR

na Franciszka Pukackiego j 
Tomasza Dcbala

na Michała Jagły j
Mariana Spychalskiego

na Wojciecha Tyczyńskiego |
Józefa Niecki

na Stanisława Mikołajczyka. :
W następnym numerze na- I 

szej gazety rozpoczniemy pu­
blikację sylwetek, nowych pa- | 
tronów krotoszyńskich ulic.

(jur) I

T r a d y c j a
to p o tę g a

Mimo zachodzących w na­
szym mieście zmian, miałem 
okazję upewnić się, iż zła tra­
dycja to potęga. Przetrwa naj­
gorsze dla nici czasy.

Z rozdartym sercem uczest­
niczyłem w tworzeniu ,.przej­
ścia” do nowej epoki. Na 
szczęście, im bardziej zbliża­
liśmy się do upragnionego ce­
lu, tym odważniej „ktoś” u- 
pewniał mnie w  przekonaniu, 
że wszystko przebiega według 
starego scenariusza. Zniknęły 
plakaty informujące o lokali­
zacji punktów wyborczych. Po 

przeprowadzonym dochodzeniu 
okazało się, że zamiast ulice 
miasta zaszczyciły archiwa o- 
kolicznych zakładów pracy.

Do dziś nie wiadomo, czyją : 
piwnicę zdobią plastikowe po- , 
jemniki. w których znany i 
krotoszyński ogrodnik dostar- j 
czyi komisji wyborczej wik- i 
tuały. Nie wiadomo też, co i 
stało się z termosami, w j 
których wyznaczeni kierowcy i 
rozwozili posiłki. Na szcześ- j 
ćię urnami wyborczymi zajęli I 
się prawdziwi społecznicy. W j 
pocie czoła pilnowali wyda- i 
wania kartek do głosowania i 
i ich uczciwego powrotu do I 
urn. I to oni, jak pierwsze i 
jaskółki zwiastują, że i do nas ; 
po długiej zimie powróci u- I 
pragniona wiosna. i

(ro)

zarzuca dyrektorowi nieliczenie się z trudnymi warunkami 
materialnymi osób zwalnianych z pracy oraz tworzenie no­
wych etatów dla ludzi z byłej PZPR. Natomiast w  WSM 
,,PZL — Krotoszyn” zarówno przedstawiciele dyrekcji, jak 
i przedstawiciele obydwóch związków zawodowych są zgod­
ni co do tego, że bezrobocie może grozić tylko w wypadku 
zerwania umów z kontrahentami zagranicznymi. Tak w 
jednym, jak i w  drugim zakładzie niejasna jest sytuacja 
uczniów, którzy kończą naukę. Trudno dziś powiedzieć, czy 
będą oni mogli podjąć w swych zakładach stałą pracę.

Jan GRZYWACZEWSK!

Fotomontaż: Piotr Lis

Niecił żyje ten, kto zw yc ię ża !
12 czerwca, w sali krotoszyń­

skiego ratusza, po raz drugi ze­
brali się nowo wybrani radni. 
Obecni byli zaproszeni goście 
reprezentujący MKK „Solidar­
ność", „Solidarność" Rl, PSL, 
SD oraz dotychczasowe władze 
miejskie. Nie zjawił się tylko za­
proszony przedstawiciel Komite­
tu Obywatelskiego. Ciepło zo­
stali przywitani dwaj Holendrzy, 
którzy przygotowują specjalny 
numer swej gazety, poświęcony 
Krotoszynowi.

znana Radzie, a czasy przyno­
szenia ludzi „w teczkach" już 
minęły. Replikował mu radny 
Jan Domagalski, twierdząc, że 
tę kandydatkę zna lepiej niż 
pozostałych, z którymi Rada tak­
że nie przeprowadziła oficjal­
nych rozmów. Wobec takiej roz­
bieżności zdań radny Mikołaj II- 
nicki zaproponował, aby na ra­
zie przyjąć kandydatury, a wy­
boru dokonać na kolejnej sesji. 
Radny Romuald Piotrowiak o- 
powiedział się za przyjęciem

burm istrza!
Sesja trwająca ponad 4 go­

dziny, przyniosła wiele konkret­
nych decyzji. Wybrano dwoje
wiceprzewodniczących Redy, któ­
rymi zostali radni: Anna Sikora 
i Marek Grekowicz. Utworzono 
5 stałych komisji Rady: gospo­
darczą; rolną; oświaty, kultury 
i kultury fizycznej; zdrowia, o- 
pieki społecznej i spraw socjal­
nych oraz ochrony środowiska. 
Powołano także dwie komisje 
doraźne: statutowa, która opra­
cuje regulamin Rady i struktu­
rę urzędu miejskiego, oraz ko­
misję inwentaryzacyjną do prze­
prowadzenia spisu mienia ko­
munalnego naszej gminy.

Jednak największe ożywienie 
i największe emocje wywołał 
wybór bu mistrza. Z sali zgłoszo­
no kandydatury Wacława Mo­
zolą i radnego Mikołaja Unickie­
go, po czym przewodniczący 
Marian Grządka odczytał pismo, 
w którym MKK „Solidarność” 
proponuje kandydaturę Ireny Mi­
chalskiej. Przeciwko tej ostatniej 
kandydaturze zaprotestował rad­
ny Andrzej Kalinowski, który 
stwierdził, że jest to osoba nie

wszystkich trzech kandydatów, 
natychmiastowym ich przesłu­
chaniem i przegłosowaniem. Tak 
też zdecydowano, uwzględniając 
wniosek radnej Marii Drygas-So- 
bańskiej, aby przesłuchanie od­
było się przy drzwiach zamknie- | 
tych. Niestety!

W pierwszej turze wyborów ! 
nikt nie otrzymał bezwzględnej | 
większości głosów. Najmniej gło- ] 
sów otrzymała Irena Michalska 
i wycofała swą kandydaturę. W ! 
drugiej turze B U R MI S T R Z E M 
K R O T O S Z Y N A  WYBRANY 
ZOSTAŁ MI K O Ł A J  U N I C K I .  
Dziękując za wybór powiedział, 
że czuje się wybrany przez spo­
łeczeństwo miasta. W imieniu 
ustępujących władz gratulacje | 
złożył p.o. zastępcy burmistrza j 
Julian Jokś, który zapewnił o ; 
swej pomocy przy przekazywa- j 
niu obowiązków nowemu bur- ! 
mistrzowi.

Burmistrz stanie na czele za- I 
rzndu gminy, w skład którego | 
wejdzie zastępca burmistrza, o- 
raz 5 członków wybranych przez 
Radę ze swego grona.

(J.G.)

Zestaw ien ie  osób , które w eszły do Rady Gm iny i M iasta Krotoszyna, szo- i 
ku jące  może być tylko d la tych , którzy kochają PRZ ESZŁO ŚĆ , albo d la tych , ; 
którzy 27 m aja pozostali w dom ach, innym p ozw ala jąc głosować za s ieb ie . 
Dla w szystk ich  pozostałych nowa rada je st wyborem  n a jlep szych , i to wybo- J 
rem dokonanym  przez obywateli d z ia ła jących  we w łasnym  IM IEN IU .

Zw ycięży li p rzedstaw ic ie le  Biura W yborczego „S o lid a rn o ść” ,  w ie lką  k lęskę  
pon ieś li kandydaci ze Społecznego Komitetu W yborczego. Z  p ięciu  odważnych ! 
n ie  p rzeszed ł an i jed en . Krotoszyńska lew ica  próbowała także s i ł  w ystępując | 
pod szyldem  w łasnym  — Socja ldem okracji Rzeczypospolitej Po lsk ie j. I tutaj j 
dwu kandydatów n ie  m iało szans w  w a lce  w yborcze j. N iezłe natom iast wy- ! 
padł PSL , z którym w  trzech przypadkach n ie  dała  so b ie  rady „S o lid a rn o ść "  I 
w ie jska .

A oto nazw iska zw ycięzców  w poszczególnych okręgach wraz z nazw ą re­
prezentowanej instytucji i ilo śc ią  uzyskanych głosów.

Okręg wyborczy 1
STANISŁAW  KO SIARSKI 

Okręg wyborczy 2
RYSZARD KRAW ULSKI 

Okręg wyborczy 3
MARIA DRYGAS-SOBAŃSKA 

Okręg wyborczy 4
W O JC IEC H  SZU N IEW IC Z  

Okręg wyborczy 5
MARIA DRYLL-M ARCIN IAK 

Okręg wyborczy 6
MARIAN GRZĄDKA 

Okręg wyborczy 7
x JAN  GRZĄKA 

Okręg wyborczy 8
HIERONIM  M ANIKOW SKI 

Okręg wyborczy 9
TAD EU SZ ŻM UDA 

Okręg wyborczy 10
MARIAN G RZESIAK 

Okręg wyborczy 11
AN D RZEJ KALIN O W SKI 

Okręg wyborczy 12
M IKO ŁAJ ILN IC K I 

Okręg wyborczy 13
JAN  DOM AGALSKI 

Okręg wyborczy 14
STANISŁAW  SEK U ŁA  

Okręg wyborczy 15
MAREK G REKO W ICZ 

Okręg wyborczy 16
ADAM SZM IG IEL 

Okręg wyborczy 17
FRA N C ISZEK  KO N IECZN Y 

Okręg wyborczy 18
PAW EŁ JA K U B E K  

Okręg wyborczy 19
ALEKSAN D ER M AĆKO W IAK 

Okręg wyborczy 20
BRON ISŁAW  KACZM AREK 

Okręg wyborczy 21
MARIAN KACZM AREK 

Okręg wyborczy 22
ROMUALD PIOTROW IAK 

Okręg wyborczy 23
FEL IK S  M AJCHRZAK 

Okręg wyborczy 24
STAN ISŁAW  ZIM N Y 

Okręg wyborczy 25
MARIA KALAK 

Okręg wyborczy 26
ZENON C ZU BA K 

Okręg wyborczy 27
ZYGM UN T ZIM N Y 

Okręg wyborczy 28
ANNA SIKO RA

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść " 202 i

Stronnictwo Dem okratyczne 266 i

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść " 268 i

219

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść” 195

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść " 304

256

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść " 179 |

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść " 227 ;

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść " 175 i

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść” 167

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść” 223

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść " 162

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść " 238

Stronnictwo Dem okrotyczne 156

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść” 156

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść " 154

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść " 195

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść " 209

P o lsk ie  Stronnictwo Ludowe 177

Po lsk ie  Stronnictwo Ludowe 127

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść ” 358

398

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść” 160

182

P o lsk ie  Stronnictwo Ludowe 309

P o lsk ie  Stronnictwo Ludowe 161

Biuro W yborcze „S o lid a rn o ść " 256

(jur)

inauguracyjna sesja nowo wy­
branej Rady Gminy i Miasta 
Krotoszyna odbyła się 6 czerw­
ca w krotoszyńskim ratuszu.
O wyborze miejsca przesądziła 
zapewne powaga chwili, lecz 
żle się stało, że przynajmniej 
pierwszej, uroczystej części 
posiedzenia nie mogli przy­
patrywać się mieszkańcy Kro­
toszyna. Oprócz radnych u- 
czestniczył w  sesji pełnomoc­
nik rządu RP ds reformy sa­
morządowej, Cezary Nowako­
wski, dotychczasowy naczelnik 
Edward Kozupa, jego zastęp­
ca Julian Jokś i Józef Grysz- 
ka, przewodniczący rady na­
rodowej minionej kadencji. 
Cieszy nas, że serdecznie po­
witano także przedstawicieli 
redakcji Rzeczy Krotoszyńskiej, 
zapewniając o możliwości ob­
serwowania kolejnych sesji 
rady.

Na
niełatwą

€.

prostą
Rozpoczęto hymnem pań­

stwowym. Przewodniczący te­
rytorialnej komisji wyborczej 
dopełnił swego ostatniego w y­
borczego obowiązku, otwiera­
jąc sesję, po czym prowadze­
nie objął jeden z seniorów 
rady — Tadeusz Żmuda. Rad­
ni ślubowali pracować dla do­
bra i pomyślności gminy i. jej 
mieszkańców, godnie i rze­
telnie reprezentować swoich 
wyborców, troszczyć się o ich 
sprawy oraz nie szczędzić sił 
dla wykonywania zadań gmi­
ny.

Dotychczasowy naczelnik, 
Edward Kozupa, przedstawił 
szczegółowy raport o stanie 
gospodarki miasta i gminy na 
dzień 1 czerwca 1990 r. Podał 
także informacje o tegorocz­
nym budżecie. O zaintereso­
waniu radnych sprawami gmi­
ny świadczy fakt, że wielu z 
nich skrzętnie notowało is­
totniejsze fragmenty długiego 
wystąpienia. Jak się okazało 
— niepotrzebnie, gdyż powie­
lone sprawozdanie wszyscy oni 
otrzymają na następnej sesji.

W tajnym głosowaniu prze­
wodniczącym rady został Ma­
rian Grządka (kontrkandydat: 
Hieronim Manikowski), w sej­
miku samorządowym radę re­
prezentować będą: Feliks M aj­
chrzak i Adam Szmigiel (ni­
niejszą liczbę głosów uzyska­
li: Maria Dryll-Marciniak i 
Wojciech Szuniewicz).

Rada podjęła także pier­
wszą uchwałę — głosowała 
za mianowaniem dotychcza­
sowego kierownika Urzędu 
Stanu Cywilnego i jego za­
stępcy.

Kolejną sesję postanowio­
no zwołać na wtorek, 12 czer­
wca. Prawdopodobnie tego 
dnia mieszkańcy Krotoszyna 
dowiedzą się, kto pełnić bę­
dzie zaszczytną funkcję bur­
mistrza.

Przewodniczący rady, Ma­
rian Grządka, zapewnił, że 
pragnie wywiązać się z no­
wego obowiązku — zgodnie 
ze swą najlepszą wolą i su­
mieniem, świadom ciążącej na 
nim odpowiedzialności. Po­
wiedział: liczę na i... wzru­
szenie odebrało mu głos, rad­
ni zaś pospieszyli z pomocą, 
podpowiadając: na nas, na
nas.

Przed samorządem ogrom­
ne i trudne zadanie, które 
trafnie określił Tadeusz Żmu­
da: kręte drogi wyprowadzić 
na niełatwą prostą. Wierzy­
my, że rada zdoła mu spros­
tać i że krotoszynianie przy­
glądając się jej poczynaniom, 
nie znajdą żadnych powodów 
do uzasadnionej krytyki.

Romana HYSZKO

CZERWIEC 1990 STRONA 3

Y
ł

y

•g

c

RZECZ KROTOSZYŃSKA



Od stycznia żyjemy w nowych warunkach ekonomicznych i gos­
podarczych. Te zmiany wywołały w nas szok na skutek gwałtow­
nego skoku cen podstawowych artykułów spożywczych. Z dnia na 
dzień rosły wszystkie ceny, a inflacja w styczniu przekroczyła 75%, 
by w następnych miesiącach spasć do niespełna kilku.

Sytuację pogarszało wysokie 
oprocentowanie kredytów banko­
wych. Każdy z nas zadawał so­
bie pytanie, dlaczego rosną ce­
ny. Dziś wiemy, ze w większoś­
ci przypadków była to zwykła 
nieudolność i brak rozumienia 
nowej sytuacji, często także wy­
nik srarego myślenia monopolis­
ty. W tym czasie proponowano 
nam cukier po 7800 zł za kg, 
taką samą porcję chleba po 
4800 zi. Za kostkę masła żąda­
no 4200 zł, a kg szynki wyce­
niano na 70000 zł. Wydawało 
się, że czeka nas śmierć głodo­
wa. W tych krytycznych czasach 
swogo rodzaju kuriozum stano­
wili przedstawiciele OPZZ, wyle­
wając łzy rozpaczy nad losom 
głodzonego narodu. Gdzie byli 
cj rzekomi obrońcy ludu, gdy 
poprzednie ekipy rządowe wpę­
dzały nas w długi, prowadziły 
rabunkową gospodarkę i bez za­
hamowań drukowały pieniądze 
bez pokrycia.

Plan wicepremiera Balcero­
wicza by był zrozumiały, wy­
maga przestudiowania. Wiemy, 
żo nie ma alternatywy, ale ko­
nieczne są pewne korekty w 
trakcie jogo realizacji. Wszyscy 
musimy zdawać sobie sprawę, 
że wschodzenie z wysokiej in­
flacji nie mogło się odbywać na 
raty i stopniowo. Obecnie ma­
my bardzo kruchą stabilizację i 
musimy jej strzec. Bądźmy tym 
razem, mądrzy przed szkodą!

Nu czym polega plan Balcero­
wicza?

W wyniku określonych dzia­
łań i i armatorskich nasza gos­
podarka znalazła się w sytua­
cji charakteryzującej się nastę­
pującymi cechami.
1. Ogólnym brakiem złotego, 
również w zakładach pracy i 
przedsiębiorstwach, co pociąg­
nęło za sobą zahamowanie wy­
datków m.in. na płace, a więc

wypływu pieniądza na rynek. 
Zakłady zmuszono do obniżki 
własnych kosztów lub postawio­
no przed ewentualnością ban­
kructwa.
2. Bezrobociem, któro sięgnęło 
3% i doprowadziło tym samym 
do zmniejszenia absencji i po­
pytu na zaświadczenia lekarskie
0 czasowej niezdolności do pra­
cy. W poprzednich latach po­
nad połowa wykupywanego al­
koholu była wypijana w godzi­
nach pracy. Każda z dotychcza­
sowych ekip rządzących nawo­
ływała do przywrócenia etosu 
pracy, z czego nic nic wynikało. 
Rząd Tadeusza Mazowieckiego 
ani razu nic wspomniał o alko­
holizmie i etosie pracy, a w tym 
względzie sukcesy uzyskał jak 
gdyby mimochodem.
3. Odstąpieniem rządu od admi­
nistracyjnego kontrolowania cen, 
które regulują rynek. W wyniku 
tego artykuły drogie i nie naj­
lepszej jakości zalegają maga­
zyny i czekają na obniżką ceny. 
Producenci zostali zmuszeni do 
rewizji kosztów wytwarzania, eli­
minowania marnotrawstwa, po­
zbycia się obiboków i pracow­
ników zbędnych. Tym sposobem 
doprowadzono do sytuacji, w 
której ceno produktu wyprzedza 
płacę.
4. Ograniczeniem spożycia, bo 
ceny zostały pozbawione dota­
cję którą zaślepiono adresowa­
nej pomocą społeczną. Wymu­
szono oszczędne gospodarowa­
nie wszelkimi dobrami. Dziś 
nikt nic karmi zwierząt Chlebom
1 mlekiem dotowanymi przez 
państwo. Poprzednio, kto więcej 
konsumował, ten więcej korzys­
tał z dotacji państwa.

Wszyscy zdajemy sobie spra­
wę z ogromnego zadłużenia na­
szego kraju i warunków, w ja­
kich możemy spodziewać się 
pomocy Zachodu. Bez tej po­
mocy nigdy nie wydżwignicmy 
się z biedy. Nikt nie zaryzykuje

ulokowania 1 dołara w państwie, 
gdzie nie ma stabilizacji, a in­
flacja zjada cały wysiłek spo­
łeczeństwo.

Co uzyskaliśmy dotąd?

Dziś można zaryzykować twier­
dzenie, że złoty stał się pienią­
dzem trudno dostępnym. Cena 
dolara od stycznia utrzymuje się 
na tym samym poziomie, przy

czym fundusz stabilizacyjny nie 
został naruszony. Zostaliśmy 
zmuszeni do oszczędzania. Nikt 
nio kupuje niczego na zapas. 
Zaczynamy jeść świeże środki 
spożywcze, a nie jak dotychczas 
— zapasy przechowywane w 
zamrażarkach. Ponosząc ofiary, 
wolno wracamy do normalności. 
Dziś dzieci naszo mają zapew­
niony dostęp do pomarańczy, 
bananów i innych owoców po­
łudnia.

Rząd zapewnił sobie kontro­
lę nad cenami pewnych surow­
ców podstawowych, jak r,p. węg­
la, gazu czy elektryczność!. Od- 
st ;piono od zasady ręcznego 
sterowania gospodarką poprzez 
ceny, dotacjo i płaco, ponieważ 
to było już ćwiczone, ale z mi­
zernym skutkiem. W pewnych 
dziedz nach gospodarki narodo­
wej rząd zapewnił sobie możli­
wości działań ochronnych, lecz 
w wymiarze selektywnym. Nie 
dopuści np. do bankructwa ener­
getyki, zakładów produkujących 
środki lecznicze oraz przedsię­
biorstw komunalnych. Rząd bę­
dzie również interweniował na 
rynku żywnościowym nic dota­

cjami, lecz poprzez uruchamia­
nie własnych rezerw, blokując 
tym samym eony.

Niekorzystnym objawem, któ­
ry towarzyszy wprowadzaniu pro­
gramu rządowego, jest spadek 
produkcji przemysłowej o około 
30" .... Jedna z przyczyn to crak 
komponentów pochodzących z 
importu. Wreszcie bezradność 
kicrowtrctw i dyrekcję k;órc na­
gle znalazły się w nowych wa­

runkach .Tymczasem wszyscy ci, 
którzy nio potrafią się dostoso­
wać do wymogów rynku, będą 
musieli odejść. A wymogi te 
sprowadzają się do likwidacji 
marnotrawstwa, podniesienia a- 
trakcyjności wyrobu i konkuren­
cyjności cenowej.

Należy oczekiwać, że inter­
wencjonizm rządu będzie doty­
czył równic niektórych bankrutu­
jących przedsiębiorstw, lecz nie 
za darmo, a pod zastaw części 
ich majątku. Rząd zakłada bud­
żet państwa zrównoważony c- 
we-ntualny deficyt zaś chce po­
kryć obligacjami lub pożyczką 
bankowo, która tym razem musi 
się zwrócić.

Co nas czeka?

Będziemy przeżywać jeszcze 
jedną wielką operację, lecz roz­
ciągniętą w czasie — prywaty­
zację państwowych zakładów i 
przedsiębiorstw. Im szybciej ton 
ważny problem zostanie rozwią­
zany, tym lepiej dla nas i na­
szej gospodarki. Jakikolwiek 
właściciel lepiej zadba o swój 
zakład od najlepszego urzędni­

ka. Tu chciałbym podkreślić, że 
stałym elementom gospodarki 
zachodniej jest obecność obce­
go kapitału. Tytko z obcym ka­
pitałem i do nas przyjdzie tech­
nika, i wysokie zarobki, za któ­
rymi tęsknimy. Nie bójmy się 
obcego majątku, bo własnego 
i tak nie marny.

Przy całej życzliwości do pla­
nu Balcerowicza należy wspom­
nieć także o zagrożeniach. W

pierwszej kolejności ogromnym, 
dławiącym zadłużeniu, którego 
nie potrafimy nawet obsłużyć, 
czyli spłacić choćby należnych 
odsetek. O spadku produkcji 
przemysłowej. Wreszcie o na­
rastającym bezrobociu oraz zu­
żytym parku maszynowym. Na 
domiar złego wiciu dyrektorów 
i kierowników państwowych 
przedsiębiorstw to starzy, nieru­
chawi ludzie pochodzący z cza­
sem'/, gdy obowiązywało hasło 
„nućmy, ale wierny". Do naj­
większych zaliczyć należy także 
nas samych, noszą wytrzyma­
łość na uciążliwości życia co­
dziennego.

Zarówno w zeszłorocznych, jak 
i tegorocznych wyborach wyoo- 
wiodzieliśmy sio za „Solidarnoś­
cią” , więc ja mamy u władzy. 
Bądźmy więc konsekwentni i 
pomyślmy naszym ludziom w 
rządzie, w parlamencie, a *akże 
w samorządzie — co okazało 
się ostatnio — działać. Oni nie 
obiecywali nam manny z nieba, 
ale trudne czasy, i takie mamy. 
Musimy wytrwać!

Zenon YOELKEL

l i  p l a n  B a le e ro w ic
i t i

O  t y s n a , j a k .  t a  m i e l i ś m y  

wystąpić w telewizji
Wybory do samorządu już za nami. Kiedy jednak pisałam te słowa gorączka przedwyborcza była w pełni. Czyta­

liśmy obwieszczenia mówiące nam kto i w jakim okręgu kandyduje. Uczyliśmy się, studiując plakaty przedwyborcze, 
jak głosować. Niektórzy z kandydatów mieli „swoje" minuty na antenie radiowej, spotykali się z wyborcami —  a
także udostępniono, niektórym, wystąpienie w TELEWIZJI!

Czasu było mało na przygotowanie się do tego rodzaju debiutu. Rozmawiać bezpośrednio z wyborcami, prezento­
wać siebie przy dużej publiczności nie jest jednak takie stresujące jak zimne oko kamery, które rejestruje wszystko. 
Zmarszczkę na twarzy, niepokój w oczach, ściągawkę w ręce.

„Kręcono" nas w zorganizowanym studio w WSM. Przyjechaliśmy tam już wcześnie rano. Rowerem, taksówką, 
własnym autem, na pieszo. Byliśmy wtedy świeżutcy (choć nie każdy po dobrze przespanej nocy) — ale spięci. 
Spoglądał śmy na siebie początkowo nieufnym, konkurencyjnym wzrokiem. Każdy niemalże marudził, że dowiedział 
się w ostatniej chwili, że nie jest przygotowany itp.

Po jakimś czasie wpadł szef KOK-u i narzucającym, nieco nerwowym tonem powiedział nam ogólny cel i zarys 
programu. Po czym zabrał „swoja ekipę" i — pojechał, „tylko na pół godzinki", filmować miasto! Stąd prawdopo­
dobnie mogliśmy przeczytać w końcówce programu scenariusz i reżyseria — dyrektor.

0 cz^rn nie immą 
d że n te lm e n i

Zagwarantowane prawnie wyrównywanie płac w 
służbie zdrowia do ponad 90% średniej pensji w 
pięciu podstawowych działach produkcji material­
nej rr>a jak dotąd miejsce jedynie na łamach pra­
sy i w ciepłych słowach ministra Kuronia.

Swego czasu „Gazeta Wyborcza" w artykule 
„Nie pożyczać od biednych" podała, żc za ostatni 
kwartał 1989 r. budżet państwa winien jest każde­
mu pracownikowi ok. 320 tys. złotych. Faktyczne 
zaś wyrównanie za ton okres, wypłacone zresztą 
z ogromnym opóźnieniem, wyniosło 100 tys. zł za 
grudzień i, zamiast pozostałych 200 tys., tylko 48 
tys (!), cddane dopiero na początku kwietnia. Tzw. 
wyrównania, o wiole niższe od gromkim głosem za- 
powiad mych, pracownicy otrzymują zawsze z po­
nad 3 -miesięcznym opóźnieniem. Jcik bardzo czo­
ka na n!e biały personel, najlepiej wiedzą panie z 
księgowości, ochrypło od odpowiadania zniecicrpli- 
wionyrn: „nie ma, nie wiadomo, konto zablokowano", i

Ostatnio zmiany „cen" w taryfikatorze przynio­
sły średnią podwyżkę w grupach zaszeregowania 
o ok. 100 tys. złotych. Na posiedzeniu Rady Zes­
połu w ZOZ Krotoszyn postanowiono przyznać każ- ; 
demu pracownikowi maksymalną pensję w grupie i 
(obowiązują widełki). Przy wypłacie okazało się 
jednak, że mimo obietnic postąpiono tak jedynie , 
wobec części zatrudnionych, pozostałym przydzie­
lając kwoty niższe — według kodu, którego nawet 
dyrekcja nio potrafi wytłumaczyć. Budżet jak los: 
jedną ręką daje, drugą odbiera. Dołożył do pensji, 
odebrał dużą część premii motywacyjnych. W maju j 
z 18—25°/o zostało „na głowę" tylko 10%.

Rozgoryczenie środowiska rośnie. Martwi brak 1 
sprawiedliwego podziału niewielkich środków. Nie­
zrozumiałe są zasady, jakimi kierowała się dyrek­
cja dzieląc pieniądze, zwłaszcza że z całą pew­
nością nie sugerowano się opinią bezpośrednich 
przełożonych o pracowniku. Być może bardziej jesz­
cze niepokoi polityka informacyjna rządu, ogrom­
nie wobec białego personelu nieuczciwa. Często i | 
dużo mówi się i pisze o rosnących płacach w sfe­
rze budżetowej, co przeciętnego czytelnika utwier­
dza w przekonaniu, iż rzeczywiście sięgają one 
średniej krajowej.

Czymś niewyobrażalnie nieetycznym byłby strajk j 
w służbie zdrow;a czy postawa typu „jaka płaca, I 
taka praca", a nioliczonych na szczęście faktów , 
złego traktowania pacjentów nie wolno tłumaczyć i 
rozżaleniem środowiska. Dziurawy budżet państwa i 
nie wypełni się złotówkami z dnia na dzień. Dla- j 
czego jednak właśnie służba zdrowia pozostaje od ! 
lat dyżurnym polskim Kopciuszkiem?

(RH.)

Zacznę od anegdoty.
Do znanego szlifierza diamentów w  Amsterdamie przy­

szedł elegancki mężczyzna i poprosił mistrza o przecięcie 
kilkudziesięeiokarafowego diametnu na dwie połowy. M i­
strz przywołał ucznia — Abramek, przetnij to na dwie rów­
ne części. Przerażony klient pyta mistrza, czemu tak po­
ważne zadanie powierzył młodemu i niedoświadczonemu 
uczniowi. — On nie zdaje sobie sprawy z wartości tępo 
przedmiotu — odpowiedział mistrz — i ręka mu nie zadrzy. 
I rzeczywiście, diament został dokładnie przecięty.

Nie była to więc ze strony ucznia odwaga, lecz tylko 
brak świadomości, poparty dużymi zdolnościami manualny­
mi. Jest to chyba najtrafniejsze określenie sytuacji.

Odwaga to coś bardziej skomplikowanego. Spróbujmy 
wyliczyć podstawowe cechy odważnego działania:
— pełna świadomość sytuacji.
— preferencja wyższych wartości,
— ściśle określony cel.

Wydawałoby się, że te trzy cechy wyjaśniają istotę od­
ważnego działania, ale wróćmy do naszej anegdoty. Otóż 
ów mistrz miał pełną świadomość sytuacji, tzn. olbrzymiej 
wartości przedmiotu obróbki. Był bardzo znanym i cenio­
nym specjalistą i nic mógł sobie pozwolić na utratę reputa­
cji, dlatego nie podjął ryzyka preferencji wyższych wartoś­
ci (bo jego zdaniem ono nie istniały w tym konkretnym 
przypadku) — mimo ściśle określonego celu, jakim była 
chęć zysku i reklama.

Zadanie zostało wykonane dzięki m ą d r o ś c i  mistrza.
I tu dochodzimy do najważniejszej cechy odważnego 

działania — mądrości. Śmiem twierdzić, że każde mądre 
działanie jest odważnym działaniem.

dokończenie na słr. 5

Żyjemy w czasach, gdy wykształcenie i wie­
dza są na bytowym indeksie, tzn. ludzie wyka­
zujący się wykształceniem i wiedzą mają niż­
szy status bytowy, „zafundowany” przez — rów­
nych wykształceniem (lecz niekoniecznie w ie­
dzą) — przełożonych. I w tym momencie na 
podejmujących odważne działanie spada para­
liżująca hydra —  śmieszność, perfidnie ataku­
jąca najczulsze i najistotniejsze obszary naszej 
osobowości.

Kochajmy się...

O D W A GA
Ile trzeba odwagi i siły,, aby przeciwstawić 

się śmieszności?
Ile trzeba mądrości, aby uzmysłowić sobie i 

przekazać innym, że śmieszność to oręż samo­
obrony niewiedzy i wynikającej z niej bezsil­
ności?

Ile trzeba mądrości, aby w obliczu śmiesz­
ności trzeźwo ocenić samego siebie?

Ile trzeba mieć mądrej pewności siebie, aby 
kulturalnie rozprawić się ze śmiesznością?

W tym momencie zakończę... Odpowiedzi na 
te pytania są zbyt intymne, jak intymna jest 
odwaga.

Wacław MOZOL
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.'tanie to wprawiłoby w zakłopotanie nie-
jCciriii go obywatela naszego miast:a. i to na wy-
sok i ;v: szczeblu. Bo dotąd u waż:ino, że godni
Pa;n:<•ci -a tylko ci. którzy walczy4i o Polskę w
koi' i'■‘e czerwieni. W imię Planu powstałego w
głowie Stalina, przeciw wlasnemu narodowi i
pr.-x::iw wielowiekowej tr;adycj i pań'twa pol-
skinę/■/. O bohaterach spod ii mogił zmwu parnię-tac jr, :• nie wypadało.

Kim był mjr 
Franciszek 
Pukacki?

Na wniosek Mieczysława Drożyńskiego na­
zwisk-.' mjr. Pukackiego, ps. Gzyms, zostało 
włączone do postulowanych przez Komitet Oby­
watelski zmian nazw ulic. Gdy przed dwoma 
tygodniami zawieszano nowe tablice, pierwszą 
z nich — z nazwiskiem C-zymsa — umieszczono 
na ulicy o nazwie raczej mniej chwalebnej — 
XX-lecia PPR.

Franciszek Pukacki był żołnierzem Armii 
Krajowej i członkiem oddziału dywersyjnego 
Wachlarz. Po przygotowaniach w Szkocji, zrzu­
cony pod Warszawą w  1942 roku. walczył na­
stępnie na Ukrainie. Po wojnie był więziony w 
ZSRR. Młodość spędził w Krotoszyny

Ta!kże z inic jaty wy Mieczysław a Drożyn:'kie- .
go za.w!iązał się Spolecziw Koirutet Fum:iacji ■
Tablic V Pamiątkowej mjr. Francuszka Pu
kiego. ”tKwa ją prace przygotowujące uroc:zys- •
i ość zapłanowa:ną na wrzesień. T-ibłica zostanie 1
odsłon:ięs1 a na pokaźnym głazie u zbiegu ulic ,
Raszk*ow•■•kie j i Pukackiego. Uruic ho mio no już ;
konto Fundacji : 6291-132/5 Bank Spół cizie?lczy i
Kroi o -SZJ'ii, na które wpłacać inożua pieniadze i
niezbr;d:te do ukończeńia przodsięrwzięcia. Ci:łon- 1

ko w i e Funda c.ii liczą na pornoc instytucji i
mio.-:/.!■;a:icow •■■uasta.

Bo:tal orskie i postaci Gzymsu p<) święcimy od- 1
dziełu; artykuł we wrześni•:wym wydaniu .Rze-
czy.

W przededniu
i

Celowo wybrałam ten dzień — przeddzień. Zaproszenie na 
uroczystość otwarcia całkowicie wyremontowanej starej oraz 
dobudowanej nowej części szkoły redakcja otrzymała na jutro. 
Aie to dziś jest tu znacznie ciekawiej dla reporterskiego oka.

Za nieca.o 21 godziny wyczekiwana od dawna chwila. Sce­
nariusz — prawic jak wszędzie w tak ch okolicznościach: po­
dziękowania, mowy dyrektora i zaproszonych gości, tradycyjne 
przecięcie wstęgi, uroczysta akademia, wystrojeni uczniowie... 

■ Nowe jedynie — kropidło księdza proboszcza.
Orpiszcw — wieś w gminie Krotoszyn, 12 km od miasta — 

bodzie rniał właśnie jutro swój wielki dzień. Czekano nań od 
I czterech lat. Pomysł rozbudowy szkoły powstał w latach sześć­

dziesiątych, aie z powodu braku funduszy na pomyśle tylko się 
skończyło. Znalazły się w drugiej połowie lat osiemdziesiątych 
— pieniądze ze wsi, z Narodowego Funduszu Pomocy Szkole, 
dorzuciła też Miejsko-Gminna Rada Narodowa, nie szczędzili 
swych rąk mieszkańcy Orpiszewa i okolicznych wiosek pracu­
jąc spoiccznie. Wystartowano. Czas był najwyższy. Stary, nio- 

: funkcjonalny budynek, sala gimnastyczna pod chmurką, palenie 
w piecach, toalety poza budynkiem, dwuzmianowość nauki (do 

! obwodu szkoły należą: Jasne Pole, Duszna Górka, Janów, Ba- 
szyny, Ugrzele, przychodzą tu także starsze dzieci z Roszek).

Gabinet dyrektora, Józefa Sztachetki, io swoiste centrum 
i dowodzenia. Tu wiadomo, co dzieje się w każdym, najdalszym 

nawet kącie szkoły. Zaglądają tu uczniowie, nauczyciele, rodzi­
ce, fachowcy. Naszą rozmowę przerywają pytania, informacje 
o tym, że hol z wystawą dokumentującą etapy budowy już przy­
gotowany, że biblioteka za chwilę — tylko jeszcze kwiatki. Ma­
larze kończą i zabierają kubły z farbą, a o 16.00 przychodzą/ro­
dzice, by dokonać ostatecznej kosmetyki: czekają wiaderka, i 
szczotki — ciągle ten kurz i kurz. Trzeba toż posadzić roślin­
ki, co to w prezencie cd zakładu opiekuńczego przyjechały. 
3ędzie jeszcze ładniej. Dowiaduję się, iż stary budynek został 
wyremontowany w ten sposób, że zmieniono w nim na !ep-

Janusz URBANIAK

Krotoszowe
bieganie

3 czerwca roku bieżącego, w deszczowy pora­
nek, odbył się „Bieg Krotosa”, organizowany po raz 
ostatni przez ZSMP. W biegu głównym wystarto­
wało 53 zawodników, którzy zmagali się z sobą 
na 20-kilometrowej leśnej trasie. Swoje trzecie 
zwycięstwo odniósł startujący już po raz piąty 
w biegu Ryszard Małecki (Ostrów Wlkp.) z cza­
sem 1.08:57, gorszym od rekordu trasy o ponad 
6 min. Z najbliższej odległości plecy zwycięzcy 
oglądali Roman Hypki z Kołaczkowa i Andrzej 
Swięiek z Leszna. Z trzech startujących kobiet 
najlepiej pobiegła Elżbieta Czerniak z Kołaczko­
wa. Karolina Rozum z Krotoszyna była na me­
cie trzecia. Z ośmiu krotoszyniaków najlepiej 
poradził sobie w  biegu głównym Grzegorz Maj­
chrzak, który wywalczył piąte miejsce.

W czasie, gdy wielcy tego biegu łykali ko­
lejne kilometry, rozegrano kryterium uliczne i 
bieg dookoła jeziora Odrzykowsklego. Na mecie 
wielką furorę zrobiła beczka piwa ufundowana 
przez krotoszyński browar. Zjadając kaszankę 
z miejscowych Zakładów Mięsnych, przegryza­
jąc ją wypieczoną bułką i popijając GS-owską 
oranżadą." dyskutowano o tym, dlaczego po raz 
pierwszy nic było plakietek, nie sprawdzano 
zaświadczeń lekarskich itd. Żałowano, że z po­
woda ulewy nie odbył się festyn dla dzieci.

Tylko nieliczni przyglądali się późniejszym 
zmaganiom trampkarzy poznańskiego Lecha i 
krotoszyńskiej Astry. Sprawiedliwy wynik 1:1 
ulrzvmał się do końca meczu.

Sławomir IDZIOREK

Byłam w Madzie 
Pracowniczej

Przygotowując się do podsumowania swojej dwuletniej 
działalności vr Radzie Pracowniczej Poznańskich Zakładów 
Piwowar.-!:ich, przeczytałam protokół z zebrania sprawoz­
dawczo-wyborczego z 6 stycznia 1980. Wystarczyłoby /.mie­
nić tylko datę i podpisy. Przez dwie kolejne kadencje nic 
się nie zmieniło. Były związki zawodowe, rady pracowni­
cze, rady delegatów — i żadnego wpływu na to, co się dzia­
ło w  zakładzie. Niewidzialny mur wciąż oddzielał dyrekcję 
od załogi. Tę przepaść pogłębił branżowy związek zawodo­
wy. Byłam świadkiem wyboru jego przewodniczącego je­
sionią 1986 roku. Został nim wtedy kierownik transportu. 
Sam prowadził następne zebranie wyborcze. Powołał ko­
misję skrutacyjną i — przy znikomej frekwencji — został 
wybrany po raz drugi (16 głosami).

Przewodniczącym Rady w przedsiębiorswie jest kiero­
wnik zaopatrzenia. Na posiedzeniu Rady Pracowniczej PZP 
przedstawiciele poszczególnych zakładów ostro krytykowa­
li brak operatywności działu zaopatrzenia. Podobnie kry­
tyczna w tonie dyskusja dotyczyła działalności poprzedniej 
Rady i tej samej osoby. Niestety —  ani wtedy, ani teraz 
niczego nie osiągnięto.

Latem. 1989 r. mieliśmy w zakładzie pogotowie strajkowe. 
Załoga wysunęła szereg postulatów, takich jak: utworze­
nie w Krotoszynie sieci sklepów zakładowych, reorganiza­
cja transportu, otwarcie stołówki zakładowej, punktu ga­
stronomicznego. Bardzo dzielnie, lecz tylko o podwyżkę , 
płac walczył branżowy związek zawodowy. Działacze NSZZ ■ 
..Solidarność” próbowali skierować dyskusję i na pozostałe 
postulaty. Niestety bezskutecznie. Dyrekcja spełniła tylko 
jeden postulat — placowy. Wpłynęło to bezpośrednio na 
podwyżkę cen piwa.

Związek branżowy od lat walczył wyłącznie o płace. 
Doszło w  efekcie do ogromnej różnicy uposażeń między dy­
rekcją a pozostałymi pracownikami zakładu. Za to czołowi ! 
działacze czują się bezpieczni. Nie ma żadnych zmian, a 
reformy to tylko temat pokątnych rozmów.

Dzisiaj bierną postawę ludzi pracy dodatkowo pogłębia 
widmo bezrobocia, które przy dotychczasowym braku opę- | 
ratywności związku zawodowego nie dotknie kadry kiero­
wniczej, lecz pracowników produkcyjnych.

Odbyły się ponownie wybory do władz związkowych. 
Po raz trzeci na stanowiska przewodniczących w  zakładzie ' 
i w  przedsiębiorstwie zostali powołani ci sami kierownicy.

7 maja 1990 miało miejsce spotkanie pracowników Bro­
waru z Dyrekcją i Radą Pracowniczą PZP. Krotoszyniacv 
ostro krytykowali działalność kierownika transportu. W  je­
go obronie zabrał głos tylko kierownik zakładu.

Grażyna ORZEŁ i

sze układ wewnętrzny, że przybyło 506 m- w 
tym *ala gimnastyczna z prawdziwego zdarze­
nia z zapleczem, dwie przestronne izby lekcyj­
ne. gabinet lekarski, kotłownia z magazynem 
ubikacje z kafelkami i ciepłą wodą!

Herbata wypita. Wiele już wiem jak na tak 
k-óiki pobyt u szefa. Kolej na rozmowy z ty­
mi. dla których to wszystko — z dziećmi. Są w  
sali gimnasiy-.:.-nej. Trwa tu próba generalna 
pod kierunkiem pań od polskiego i nauczania 
początkowego, od tańca. Na twarzach wielkie 
przejęcie i skupienie, pomimo iż ćwiczą prawie 
cztery tygodnie. Treść programu bliska wszy­
stkim — dom rodzinny, szkoła, ojczyzna. W tle 
wieli:i bukiet i jedno słowo, wystarczające: 
DZIĘKUJEMY !

Pd próbie rozmawiam z ośmioklasistami. 
— Nie czekaliśmy z założonymi rękami, aż do­
rośli wy badają nam większą szkołę. Sami po­
magaliśmy, jak umieliśmy. Nawet maluchy 
dzielnie pracowały. Zbieraliśmy na polach ka­
mienie pod fundament, czyściliśmy cegłę .: roz­
biórki starych budynków, podawaliśmy da­
chówkę na dacii, myliśmy okna i clrzwi —  ra­
zem z naszymi mamami. Za miesiąc kończymy 
szkołę, szkoda nam taką ładną opuszczać. Bę­
dzie dla młodszych, oiii zdążą się jeszcze nią 
nacieszyć.

i_in.il u ja w ....— iia iw i.- :.. —
Jesteśmy skromni — mówią. — Całkowicie 
wykonaliśmy fundamenty, wszystkie prace roz­
biórkowe, większość prac transportowych. Po­
magaliśmy fachowcom, byli to głównie rzemieśl­
nicy ze Spółdzielni. Uzemieślnic:ej w Krotoszy­
nie. Codziennie kioś był. Dyrektor to nawet 
prowadził specjalne zeszyty, gdzie zapisywał, 
który gospodarz co i kiedy zrobił. Teraz w one 
są taką jakby dokumentacją, kroniką naszej 
pracy.

Ciekawa jestem, co o tym mówią kobiety, 
których obowiązki dmoowe nie bardzo pozwala­
ły na dodatkową pracę w szkole. Najlepsze 
miejsce to sklep. Tam choć na chwilę można 
przystanąć. Słyszę: — .4 raz to było nas ze 
czterdzieści. Myłyśmy okna, drzwi. Chłopy to 
się narobili, zwłaszcza przy tym starym budyn­
ku. Rozbierali stare podłogi, piece, betonowali 
podłoże pod nowe płytki. N ic chcemy się chwa­
lić. ale gdyby nic sami mieszkańcy Orpiszewa 
i okolicznych wiosek, z których tu  uczą się dzie­

ci, nie byłoby jutro lego święta u nas. Chcę się

Rys . W ojciech Nadstawek

dowiedzieć, czy byli tacy, co najwięcej dla szko­
ły zrobili i tacy, co nie ruszyli nawet palcem. 
— Wszyscy pracowali. Nawet ci, co jeszcze nie 
mają dzieci, oni perspektywicznie pracowali — 
śmieją się. — Jutro to pewnie Koczura, Szyma­
nowski, Ciernieioski, nasi z Orpiszewa, dostaną 
dyplomy, może też Marszałek z Jasnego Pola. 
I Każmierczak z Baszyn. Oni napracowali, się, 
nalaiali najbardziej. Szkoda, że nie doczekał 
stary sołtys Wolniak i Macniak, co robił prace 
blacharskie. Cieszyliby się razem z nami!

Wracam jeszcze na chwilę do szkoły. Zapom­
niałam poprosić dyrektora o jakąś krótką w y­
powiedź dla gazety (cóż, brak wprawy). ..Łapię” 
go między piętrami, w  biegu zapisuję jeszcze 
te ostatnie zdania: — Od przyszłego poniedział­
ku nie uczymy już na zmiany, cieszę się ogrom­
nie z centralnego ogrzewania, ciepła woda le­
ci z kranóio, nareszcie zmienią się warunki na­
uki dla uczniów, a pracy dla dwunastu nauczy­
cieli tej szkoły; to wszystko — to efekt dobrej 
współpracy z rodzicami. Korni1 idem Rozbudo­
wy Szkoły, rzemieślnikami. Spółdzielnią io Da­
szynach. zakładem opiekuńczym. Ton obiekt 
będzie ozdobą całej wsi. Prawda, że ładny? 
Prawda!

Maria DRYGAS-SOBAŃSKA

U „Demokratów"
Dzień 3 Maja od 1981 roku obchodzony jest 

jako święto Stronnictwa Demokratycznego. W 
tym roku nadano mu szczególnie uroczysty cha­
rakter. W samo południe w kościele św. Piotra 
i Pawła odbyła się uroczysta msza święta kon­
celebrowana przez księdza dziekana i wikariu- 
szy parafii. W jej trakcie poświęcono sztandar 
Sronnictwa. Później w  asyście doboszek prze­
maszerowano do liceum ogólnokształcącego na 
akademię. Zaproszonych gości i członków SD 
przywitał przewodniczący koła miejskiego, Ja­
cek Kubel, a referat nawiązujący do historii 
Stronnictwa i Konstytucji 3 Maja wygłosiła Ha­
lina Moczulska. W  części artystycznej młodzież 
recytowała wiersze, a żeński chór licealny śpie­
wał utwory kompozytorów polskich.

(wit)

lym , jan. to mieliśmy wystąpić w telewizji 
dokończenie ze str. 4

Powoli zaczęto wspólnie zastanawiać się w jaki sposób 2 
bić ten program, kto w końcu ma wystąpić przed kamerą. Pr 
było bowiem w:ele osób, więcej niż mogło pomieścić maleń 
studio i czas przeznaczony do późniejszej emisji. Zdecydowc 
w końcu, że wystąpią przedstawiciele trzech komitetów wyb 
czych, które uformowały się w naszym mieście. W międzyc 
sie pani z KOK-u (także kandydatka) szybką, wprawna r<; 
przygotowała nasze wizytówki, napisy czołówki. Przewodnie 
cy związku branżowego „delty" zafundował zmęczonym już i 
pięciem oczekiwania aż wróci ekipa filmowa z miasta, ka 
lub herbatę, do wyboru. Szef MKK „Solidarność" dzielił się 1 
napkami z szefem Socjaldemokracji RP. Przewodniczący Koi 
tetu Obywatelskiego proponował wspólne spotkania przedv 
borcze kandydatów Biura Wyborczego „Solidarność” konkuri 
cji, sam je organizując.

Atmosfera powoli stawała się niemalże p:knikowa, serdei 
na i w duchu absolutnego porozumienia. Ulotniło s ‘ę gdz 
nieukrywane początkowo napięcie. Kto wie, czy oburzający r 
początkowo wyjazd rodzimych filmowców w miasto (w koń

po dwóch godzinach wrócili) nie zrobił nam wszy­
stkim dobrze.

Kiedy przystąpiono nareszcie do nagrywania, 
byliśmy na „luzie" stać nas było na żarty, uśmie­
chy. Każdy z występujących mówił inaczej, i każdy 
— jak się jednak okazało był przygotowany! Z 
kieszeni, torebek wyjmowano ściągi, pudrowano 
nosy, poprawiano krawaty. Wszystko po to, by wy­
paść jak najlepiej.

P.s. My dziennikarze-chałupnicy wykorzystaliś­
my przed kamerą możliwość zaprezentowania „Rze­
czy Krotoszyńskiej". W nasze ślady poszedł re­
daktor „Krotochwili", pokazując ostatni jej numer 
z... 1988 roku —  bez słowa wyjaśnienia. Ale i to 
straciło znaczenie, bo w końcu programu nie emi­
towano. Podobno ktoś nie dopełnił uzgodnień z 
telewizją, podobno sam program uznano za kiep- 
ściutki. I tak oto skończyła się nasza przygoda z 
telewizją.

(ms)
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Krotoszyńska Spółdzielnia Mieszkaniowa 

z a w i a d a m i a ,

że projekt listy przydziału mieszkań na rok 1990 
zostanie wywieszony 16.07.1990 w siedzibie Spółdzielni 

przy ul. Hanki Sawickiej 28.

Jednocześnie informujemy, że członkowie Spółdzielni 
i inne osoby mogą zgłaszać zastrzeżenia i uwagi do 
projektu listy w terminie miesiąca od dnia podania

go do publicznej wiadomości.

(28)

AUTO - MOTO - ROWER

30 czerwca 1990 r;ku w Urzędzie- Sta­
nu Cywiine"go w Krotoszynie o c'dz. 
12.00 i w kościele św. Jana Chrzci­
ciela o godz. 15.00 odbędzie się ślub

BEATY OSIŃSKIEJ 

LESZKA HEKIERTA
(42)

Kochanej Mamie Alinie 
z okazji Imienin

najserdeczniejsze życzenia 
składają wdzięczni

Magda, Jacek, Maciek
(43)

„JUMP" STUDIO
Krotoszyn, Mały Rynek 7

o f e r u j e :

— przegrywanie płyt analogo­
wych i kompaktowych na ka­

sety

— wypożyczanie sprzętu i ka­
set video

— wypożyczanie sprzętu kom­
puterowego

(37)

O  głos z e n i a ci r o b n e
Części i akcesoria firmowe Radzimirski Arkadiusz jsgubii legi- 

tymację szkolną nr 41/1988 wydaną

lio F IA T A  1 2 5  i F IA T A  1 2 6
Części motorowe, rowerowe 

różne
Krotoszyn, u!. Kościuszki 10

(wejście

przez Zasadniczą Szkolę Zawodową 
w  Zdunach

Kanapotapczan w bardzo dobrym 
•stanie tanio sprzedam teł. 535 23

(45)

l
o <

Okazja. I
WOJSKOWY ZAKŁAD BUDOWLANY 

w Krotoszynie
ui. 56 Pułku Piechoty Wlkp.

szybko  i torsie w yko na

w mieście i okolicach prace w zakresie 
domowych przyłączy wodr.o-kanalizacyjnych 

i elektrycznych z materiałów własnych 
lub powierzonych.

Zlecenia przyjmuje codziennie 
Dział Przygotowania Produkcji 

te!. 522 51 wew. 5322
A

,26, l

'  O  " :> <‘i; if' <f> <St* *»?►• «*>• '£»■ o  •«£> <7,- ..y . .y . <

SPÓŁDZIELNIA REMONTOWO-BUDOWLANA

od ul. 56 Pułku Piechoty Wlkp.) Sprzedamy poi dużego „bliźniaka'
(25t w Krotoszynie mfor. telef. 521-6.':

99
99

3
(36)

_  _  r- „  ARKADIUSZA TUSZYŃSKIEGO
Q V* n ~1 »< S |  k o f e r u j e
^  ni -c 'P B komplety wypoczynkowe E pufy

£ t  83 foU\'e rozkładane lapicerkę samochodową
“  o o. l i  2-o. obowc $  wygłaszanie drzwi
^  ^  5 E krzesła B wszelkie naprawy
N -5  w Szybko - Tanio - Solidnie
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AUTO-MPItAWA
W S Z E L K I E  N A P R A W Y  

SAMOCHODOWE 
PO KONKURENCYJNYCH 

C E N A C H

Krotoszyn, ul. Ostrowska 149

TYLKO U NAS 
N A J K O R Z Y S T N I E J  

K U P I S Z :

— artykuły spożywcze pocho­
dzenia zagranicznego

— atrakcyjną odzież z importu

— artykuły gospodarstwa domo­
wego

sklep » B E ! A «
Krotoszyn, ul. Piastowska

(41)

Nowoczesne artykuły wyposażenia 
wnętrz

SKLEP „D O M A R Y ”
ul. Koźmińska 20

•  lampy
•  ceramika szlachetna
•  wyroby z mosiądzu
•  galanteria drewniana

>  Q  rJt S

O  "

= -  S  —  *

N  “  -

Redakcja nie ponosi od­

powiedzialności za formę 

i treść ogłoszeń.

M E M I iE T
Krotoszyn, Rawicka 45 

tel. 54241, 53471

o t e r u j e

c!o sprzedaży następujące samochody:

•  ŻUK (na chodzie)
•  STAR 28 skrzyniowy (na chodzie)
•  STAR 28 W (na chodzie)

PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY 
w Miliczu

o f e r u j e

usługi w zakresie:
1. obróbki plastycznej metalu — toczenie, frezowanie, 

szlifowanie wątków i płaszczyzn
2. spawania — wykonywanie konstrukcji stalowych, 

krat Vema, spawanie aluminium
3. rejestracji ciągników i samochodów ciężarowych
4. sprzedaży rozsiewaczy nawozów, roztrząsaczy obor­

nika, agregatów uprawowych.

Interesuje nas duży obrót — maty zysk
Informacje telefoniczne:

Milicz 40 142, kierunkowy 0728

JANUSZ KRAWCZYK j Kupuj u „JACKA” !

filmowanie kamera Tanio i wygodnie
video zaopatrzysz się w

mycie elewacji odzież i artykuły
budynków pościelowe

wycinanie gatęzi w sklepie
pitą spalinową JACKA

TURBAŃSKIEGO
Krotoszyn, j

ul. Więźniów Politycznych 5 || Krotoszyn, ul. Koźmińska
tel. 528 24 | (były sklep „Ruchu”)

(33) |
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P O D Z I Ę K O W A N I E

Wszystkim mieszkańcom miasta i gminy Krotoszyn, którzy przy­
gotowali lokale wyborcze, tą drogą sktadarn 

serdeczne podziękowanie.
Członkom komisji wyborczych dziękuję za rzetelne i uczciwe 

wywiązanie się z obywatelskiego obowiązku.
Państwu:
Marii Drygas-Sobańskiej, Michałowi Przybylskiemu i Stanisławo­

wi Rebelce dziękuję za osobiste zaangażowanie. 
Pracownikom piekarnii nr 2 przy ul. Koźmińskiej 6 w imieniu 
członków komisji dziękuję za pieczywo przygotowane specjalnie 

dla nich.
Paniom: Aleksandrze Bartkowiak i Marii Skrzyneckiej ze szkoły 
podstawowej nr 1 dziękuję za pomoc przy urządzeniu pierwszej 

sesji nowo wybranej Rady.
Przewodniczący Terytorialnej Komisji Wyborczej 

dla Gminy i Miasta Krotoszyn 
Ryszard ORZEŁ

._________________________________________________________________________________________________________________________ (29)

STRONA 6

Pomidory, ogórki gruntowo 
i kapustę z własnej uprawy

p o l e c a
Ryszard Orzeł 

Krotoszyn,
Al. Powstańców Wlkp. 21

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW

„Jutrzenka”

zaprasza do nowo otwartego 
sklepu przy 

ul. Koźmińskiej 10

Oferujemy duży asortyment 
modnej konfekcji 

znicze i świece (najtańsze)

Życzymy udanych zakupów

WOJSKOWY ZAKŁAD BUDOWLANY
w Krotoszynie

ul. 56 Pułku Piechoty Wlkp.

świadczy usliaji w zakresie :
— przeglądów technicznych (przedłużanie i reje­

stracja pojazdów samochodowych, ciągników,
’ przyczep)

— usług transportowych wszelkiego typu

— usług remontowych wszelkich typów

— usług przeładunkowych do 40 t

Stacja d agnostyczna czynna:
i
1 — ponieaziałki, środy, czwartki w godz. 12.00-15.00 

| — wtorki, piątki, soboty pracujące w godz. 8.C0-15.00

:
i Informacjo:

tel. 52 251 wew. 5356, 5361, 5384

(27) _
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Listy risczy,
Redakcja  , ,Rzeczy K ro toszyńsk ie j"
Mam chyba m oralny obowiązek zwrócić uwa­
gę społeczeństwa krotoszyńskiego aa pewien 
mciiy, być może n iew ie le  znaczący szczegół. 
Otóż na I p iętrze gm achu przy u licy K o łłą ­
ta ja  7 w Krotoszynie (p ierw sze drzwi po le ­
wej stronie ) znajdu je  s ię  historyczna sa la . 
D ziś jest ona podzielona na dwa pom iesz­
czenia biurowe. Przed drugą wojna św iato­
wą odbywały s ię  tam jednak se jm ik i pow ia­
towe. N ie byłoby w tym wszystkim  nic dzivy- 
nego, gdyby nie to, że śc iany  tej sa li kryją 
n iezw ykłe  i n iezn iszcza lne m alow id ła , św iad­
czące o tym, jakim  naprawdę jesteśm y na­
rodem i skąd nasz ród. K iedy 15 lat tomu 
zmyto w zw iązku z m alowaniem  pom ieszczeń 
w ierzchn ią  w arstw ę, ukazało nam się  prze- 
ś liczne  w  sw ej wym owie a rcydzie ło . Dziś 
nasta ł c za s , aby odkryć na sta le  te m alo­
w id ła . Pokażmy wszystkim  niedow iarkom , 
skąd naprawdę pochodzim y. Czerwonym pro­
minentom obrazy te zaw sze p rzeszkadzały, 
dlatego je  zam alowywano. Odkryjm y d z is ia j 
to cudo i pokażmy całem u społeczństwu. 
Naprawdę warto.

Eugeniusz NAW ROCKI 
Krotoszyn

Z notatnika przy rodnika
W poprzednim numerze przed­

stawiłam rezerwat przyrody Miejski 
Bór.

Następnym rezerwatem zasługu­
jącym na uwagę jest Dąbroiua-Smo- 
szew, położony również w  gminie 
Krotoszyn. Tworzą go fragmenty 
Dąbrów Krotoszyńskich, które chro­
nią już resztki naturalnych biocenoz

„Dąbrowa

i
i.

I
£

j

i

-  Smoszew” f
k

naszego regionu, bowiem drzewo- | 
siany te zostały znacznie zmienio- | 
ne przez wprowadzenie nadmiernej g 
ilości świerka i sosny, ale udział |
dębu pozostał jeszcze spory.

Rezerwat Dąbroioa-Smoszcio znaj- | 
duje się medale im leśniczówki Smo- * 
szew oddałonc.i o 1,5 km od przy- '

drzewostanie przeważa dąb ;wiek £; 
ICO — 2( » lat) w  ■ wy óż- |

poiny, dzika jabłoń, więrzpą i bu . | 

złotogłów.- wawrzynek wilczełyko. ~j

(A.M.)

Biegunka infekcyjna je st schorzeniem , 
które szczególn ie często w ystępu je  w okre­
s ie  ' letnim . U niem owląt stanowi poważny 
problem . Bezpośrednią przyczyną tego scho­
rzenia są zakażen ia  w irusow e i bakteryjne.

Podstawą do rozpoznania biegunki jest 
stw ierdzenie  t rze c h ‘ lub w ięce j wolnych sto l­
ców w c iągu  12 godzin lub w tym samym  
czas ie  jednego płynnego sto lca z dom ieszką 
śluzu , krwi lub ropy. Jed yn ie  noworodki i n ie­
m owlęta karm ione naturaln ie (p ie rs ią ) mogą 
w ciągu takiego czasu oddawać w ięce j niż 
trzy stc ice .

Przebieg k lin iczny  biegunki może być lek­
ki i n ie zaburzać ogólnego stanu dziecka. 
Może być jednak c iężk i i p rzybierać formę 
s ‘anu toksycznego, co musi być szybko za­
uważone. Stanowi bowiem bezwzgędne w ska­
zanie do leczen ia  szpita lnego i natychm ias­
towego rozpoczęcia nawodnienia poza je lito­
wego metodą kropelkową.

Stan toksyczny może byc konsekwencją 
m .in . odwodnienia, kw asicy  i zatrucia . Pa­
m ięta jm y, że odwodnienie charakteryzu je  s ię : 
utratą e lastyczności skóry, suchością  błon 
śluzowych, zapadnięciem  c iem iączka , zaost­
rzeniem  rysów tw arzy , karminowym  zabar­
wieniem  w arg , skąpom oczem ,

K w asica  natom iast to postępująca senność 
i głęboki oddech. D la za lru cia  z kolei cha­
rakterystyczne je s t szaroziem iste  zabarw ie­
n ie skóry dziecka.

B iegunka to choroba brudnych rąk . By 
ustrzec s ię  przed nią należy zwrócić uwagę 
na : h ig ienę pożyw ienia, „sposobu karm ien ia '' 
i h ig ienę osoby p ilnu jące j dziecko.

Stosowanie karm ien ia  naturalnego jest 
najprostszą  formą rea lizow an ia  tej p ro filak­
tyk i. Je że li z koniecznych względów nie moż­
na karm ić natura ln ie , należy stosować ja ło ­
we m leko w proszku zam iast „m le ka  butel­
kow ego". U najm łodszych niem owląt ob ja­
w y biegunki stanow ią tylko fragm ent cało ­
kształtu  spraw y chorobowej i dlatego na le­
ży zaw sze zas ięgnąć porady ped iatry , aby 
n ie przeoczyć w spółistn ie jącego zapalenia 
płuc, ucha, opon mózgowo-rdzeniowych czy 
zapalen ia  dróg m oczowych.

B iegunka stanowi nadal w naszym  krapi 
jeden z na jpow ażn ie jszych  problemów ochro­
ny zdrowia d z ie c i. Dlatego każda matka 
n iem ow lęcia  powinna uczynić w szystko , aby 
ch cieć  i móc karm ić sw oje dziecko naturaln ie .

Adam SZM IG IEL

i
i
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W związku z apelem Edwarda Jokiela, zamieszczonym w ar­
tykule Uratować od zapomnienia („Rzecz Krotoszyńska” nr 1), 
otrzymaliśmy niezwykle cenny i interesujący tekst będący pier­
wsza próbą przedstawienia działalności AK na naszym terenie.
Autor artykułu, pan Tadeusz Kmiecik z Brzozy, pozostawia wie­
le pytań bez odpowiedz1, licząc na pomoc Czytelników. Będzie­
my wdzięczni za uzupełnienia, które zamierzamy publikować.

Po raz pierwszy na łamach prasy

Założona na terenie miasta 
i powiatu krotoszyńskiego w 
1939 r. konspiracyna organiza­
cja pod nazwa Tajna Armia Na­
rodowa przemieniona została 
podczas okupacji w Tajną Or­
ganizację do Walki z Okupan­
tem. Należeli do niej: Henryk
Reszelski — sędzia, brat ks. Re- 
szelskicgo z Kcbierna — i Ed­
mund Kryszkiewicz, leśniczy kro­
toszyńskich lasów miejskich (na 
zdjęciu obok). Nic są mi zac­
ne nazwiska innych jej człon­
ków.

14 lutego 1942 r. organiza­
cja ta otrzymała nazwę Armii 

Krajowej, j o j  Komenaamem na powiat krotoszyński został mia­
nowany Ludwik Nowak, pseud. „Mieczysław” . Główny Komitet 
Konspiracyjny AK mieścił się w Poznaniu. W początkowej fazie 
łączność z nim utrzymywano za pośrednictwem byłego prezy­
denta m. Poznania, Cyryla Roiajskiego, Później, gcly również 
Ludwik Nowak został członkiem Głównego Komitetu, łączność 
z Poznaniom odbywała sio poprzez niego.

Wysokie ówcześnie stanowisko leśniczego zajmował Edmund 
Kry zidow Mcićfć poważne kłopoty ze strony Landrata m. Kro­
toszyna, stanął wobec dramatycznego wyboru rezygnacji z peł­
nionej k .nN.ji lub podpisania listy vcik$de ńscha. Długo trwała 
v a'ko wewnętrzna, nim racjo wyższego rzędu skłoniły tego 
szkyhclnego człowieka do podjęcia decyzji o podpisaniu wia­
domej listy. V7 AR otrzymał pseudonim „Kazimierz".

Na póidc o nie swego komendanta, Ludwika Nowaka, nawią­
zał śa-siy kontakt z Janem Kubreckirn, (pseud. „Kot"), po czym 
pomógł ściganemu przez gestapo współtowarzyszowi zbiec do 
Generalnej Guberni. Kiedy udoio mu się pozyskać .zaufanie 
Landrata zaczął w istotny sposób pomagać krotoszyniakom. Za 
jego przyzwoleniem wykopano w losie bunkier, w którym prze­
bywał ks. Stefan Kukiełczyński ze Zgromadzenia 00. Oblatów 
(pseud. „Tułacz” ). Były tam dwa łóżka, radio, narzędzia chirur­
giczne ks. Pcszdiskiego i rzeczy innych ukrywających się osób.

Mimo zakazu Niemców Kryszkiewicz naliczał wyższe od wy­
znaczonych płace zatrudnionym w lesie polskim robotnikom. Po­
zwalał im słuchać radia, jak mógł — podtrzymywał na duchu. 
Sprzedawał im też drewno opałowe. Gdy Niemcy poskarżyli się 
Landratowi, że odmawia im tego przywileju, odebrano mu w 
końcu wszelkie prawa sprzedaży drewna i pozbawiono służbo­
wej broni. Zasługą tego człowieka było dostarczanie amunicji 
ruchowi oporu poprzez Franciszka Kawickiego (s. Marcina). Kro- 
toszyniacy zjadali też tuczniki zabijane u Gryszkiewicza j częś­
ciowo rozdawane.

Jak się później okazało, najgorsze miał on dooiero przed 
sobą. Już w pierwszych dniach po wkroczeniu Armii Czerwonej 
został areszowany przez NKWD i Urząd Bezpieczeństwa. Nie 
wiem, kto się mógł do tego przyczynić.

Podczas pobytu Kryszkicwicza w areszcie kontakt utrzymy­
wali z nim członkowie AK. Poinformowali go, że w żadnym 
wypadku nie może przyznać się do przynależności do ich Gru­
py. Musi natomiast podawać sie za Niemca, który pomagał 
Polakom. Tylko w ten sposób może się uratować. Podczas roz- 
mó.w prowadzonych w obecności żołnierza UB padły słowa: 
„Jeśli sie przyznasz — zginiesz". Jak sie potoczyły dalsze losy 
tego niezapomnianego leśniczego — nietrudno przewidzieć.

Wiadomo mi, żo z naszego terenu c!o AK należeli: 
z Bictdek: kprl. Wojciech Kusicielek; z Brzozy: Tadeusz Kmiecik 
(niżej podpisany); z Dąbrowy: Stanisław Dąbrowski; z Gorzupi:
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Władysław Jankowski f, per. Wojciech Kierzek, plut. Jan Kolo­
nowski f,  Jan Paszek; z Krotoszyna: sierż. Franciszek Frącko­
wiak f, chor. Kędzierski, plui. Antoni Koczorowski, chor. Kuba­
siewicz i plui. Czesław Piasoczny — wszyscy z 56 Pułku Pie­
choty W!kp.f oraz Józef Kmiecik i łączniczka Maria Pankówna f, 
(po mężu Rozm.arok); ze Smoszewa: Czesław Błaszczyk f , Ta­
deusz Kowalski j, Józef Namysł f, Stanisław Szczotka, którego 
gospodarstwo było oddalone od wsi i dlaicgo nadawało sie na 
punkt zborny, Szpurtaez j.

Mam nadzieję, że po przeczytaniu artykułu zgłoszą się inne, 
nie wymienione przeze mnie osoby.

Zadaniem grupy było sabotowanie gospodarki niemieckiej,
0 ile to możliwe bez narażania życia, oraz wyławianie kolabo­
rantów. Na poczcie mieliśmy koleżankę —  nazwiska niestety 
nie pamiętam — która przechwytywała listy pisano po polsku 
do gestapo lub policji niemieckiej. Otrzymywali oni bardzo ostre 
ostrzeżenia. Najgroźniejszego kolaboranta rozpoznał po piśmie 
Józef Nowak.

Krotoszyńskiej Grupie AK udało się zdobyć informatorów i 
wśród Niemców. Dostarczali cnj na bieżąco wiadomości o wy­
siedleniach i rewizjach.

Ostatni komendant Grupy, Kędzierski (imienia nie pamiętam) 
— w jednej osobie komendant AK i później MO — został zdra­
dzony przez kolegę lub wyśledzony przez UB, a następnie a- 
resziowany i osadzony na strychu domu przy ul. Hanki Sawic­
kiej. Na sirychu, ponieważ UB obawiało się odbicia Kędzierskie­
go przez AK z terenu Ostrzeszowa i Kępna. Przewidywania te 
były słuszne, lecz od planowanej akcji odstąpiono. Uznano, że 
nawet posiadanie lekkich działek na nic się nie zda. Postano­
wiono działać inaczej. Kolega z AK, Świst, miał w UB swojego 
bratanka. Ustalono, że trzeba wykorzystać tę okoliczność tym 
bardziej, że chodziło tylko o zdobycie odpowiednio wysokiej 
kwoty. Pieniądze zebrała Grupa na terenie Smoszewa i Gorzupi. 
Akcja przekupstwa powiodła się i funkcjonariusz UB, Czesław 
Świst, uwolnił komendanta Kędzierskiego. Znamienny jest fakt, 
żo urząd opuścili już razem. Po amnestii Kędzierski wyprowa­
dził się z Krotoszyna do Bydgoszczy. Zmarł w końcu lat sześć­
dziesiątych.

Członkowie AK — Czesław Piasecki i Tadeusz Kmiecik (ni­
żej podpisany) brali czynny udział w wyzwalaniu Krotoszyna 
wraz z Armia Radziecko. Z polecenia dowództwa członkowie 
AK: Wojciech Kusicielek, Stanisław Dąbrowski, Marcel Jańczak
1 Tadeusz Kmiecik (niżej podpisany) zostali następnie wcieleni 
do MO w Miliczu, gdzie komendantom był także członek AK.

Wspomniana wcześniej Maryla Pankówna była łączniczka 
między kilkoma grupami AK, a nic tylko „między bandą Bora 
a NSZ-towską bandą Zemsty” , jak to zostało powiedziane na 
rozprawie przed Sądem Okręgowym w Ostrowie Wlkp. 5 czerw­
ca 1946 r. Ta wspaniała dziewczyna została skazana na 5 lat 
pozbawienia wolności.

Członkowie Grupy AK — Leon Idek, Edward Stanisławski,

Więzienie UB przy ui. Hanki Sawickiej (obecnie)
Fot. Wacław Mozol

Wacław Hoderny, Edward Dąbek i Franciszek Przostacki pod 
dowództwem Zygmunta Borostowskicgo — _ „Bora” brali udział 
w krwawym boju' w Benicach 5 czerwca 19-16 r. Po ujęciu ska­
zano ich na śmierć. Prezydent KRN skorzystał z prawa łaski, 
ale zostali straceni dwie godziny przed jej nadejściem. Kto wy­
dał ten pośpieszny rozkaz — nie wiadomo.

Inni członkowie Grupy otrzymali wyroki po kilka lat pozba­
wienia wolności. Sam dowódca, Zygmunt Borostowski, miał po­
pełnić samobójstwo — jak podała „Wola Ludu" z 13 czerwca 
1946 r.

Są jeszcze w Benicach ludzie, którzy wiedzą dokładnie, jak 
zesłał pozbawiony życia „Bor” i jego dwaj żołnierze. Ich zwło­
ki przewieziono do kostnicy szpitala w Krotoszynie, skąd pod 
osłoną nocy zostały zabrano przez członków AK z Krotoszyna. 
Gdzie tycil ludzi pochowano, nie wiem.

Na zakończenie chciałbym jeszcze uzupełnić, że wspomnia­
ny wcześniej Antoni Koczorowski obsługujący radioodbiornik w 
domu u Stanisława Szczotki w Smoszewic, zginał tragicznie w 
perku w Krotoszynie. Natomiast Józef Kmiecik (s. Antoniego) 
został przeniesiony do grupy AK w Gdyni i skazany po likwida­
cji tej grupy na 15 lat więzienia.

Tadeusz KMIECIK
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W ostatnim czasie zbiory muzeum w 
Krotoszynie wzbogaciły się o bardzo cen­
ne: pamiątkę z okresu okupacji. Jest nią
konspiracyjna gazetka Zagończyk. Pod 
tym pseudonimem redagował ją w  Zdu­
nach mjr Franciszek Jaskulski —  dzia­
łacz Związku Walki Zbrojnej w  po­
wiecie krotoszyńskim, późniejszy ko­
mendant oddziału zbrojnego AK, dzia­
łającego w okolicach Puław. Od grud­
nia 1939 do jesieni 1941 roku ukazało 
się około 40 numerów gazetki, ale do 
dziś zachowało się jedynie 8 pier­
wszych — z lat 1939-40. Pozostałe w 
obawie przed rewizją i aresztowaniem 
zniszczono.

Na pożółkłych, zetlałych, ręcznie 
pisanych kartkach — informacje o 
działaniach na froncie, o aktach nie­
mieckiego barbarzyństwa, a także sło­
wa otuchy i zachęty do wytrwania. W 
trzecim numerze gazetki z 17 grudnia 
1939 roku Zagończyk pisze: Informa­

cja ludności polskiej o postępach oręż­
nych naszych aliantów — będzie pier­
wszym celem naszego tygodnika, (...) 
drugi cel — to informacje o barba­
rzyństwach niemieckich w Polsce. Za 
wodzem naczelnym gen. Sikorskim, 
(...) to imieniu prez. R.P. W. Raczkie-

wicza wzywamy wszystkich czytelni­
ków do wytrwania. W górę serca! Bóg 
z nami! Polska będzie znowu wolna!

Nasłuch radiowy, będący źródłem 
gazetkowych wiadomości, prowadzili w 
mieszkaniu rodziców Zagończyka w 
Zdunach przy ul. Mickiewicza jego 
brat, Stefan, i siostra, Anna. Gazetka 
powielana przez kalkę w kilkudziesię­

ciu egzemplarzach (pisana atramen­
tem, specjalnymi szklanymi piórami), 
docierała także do Kobylina, Kolpor­
towali ją działający w  konspiracji 
harcerze.

Ten niezwykle cenny dokument 
wraz z innymi materiałami dotyczący­

mi okupacyjnej działalności i powo­
jennych losów Franciszka Jaskulskie­
go przekazał muzeum jogo brat, Ste­
fan Jaskulski, ze Zdun. Dzięki temu w 
następnych wydaniach Rzeczy będzie­
my mogli szerzej zaprezentować syl­
wetkę Zagończyka.

(H.K.)
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Debiut
Dlaczego idący w pełnym „rynsztunku"' harcerze budzą zdzi­

wienie wśród krotoszyńskiego społeczeństwa? Odpowiedź wy­
daje się prosta. Przeciętny obywatel nGszego grodu nie zdaje 
sobie sprawy, że harcerstwo istnieje już 70 lat, a ucieczka z 
miasta i wspólna zabawa młodych ludzi w szarych i zielonych 
mundurkach jest wręcz naturalnym odruchem.

M e m a to 
jak

harcerski rajd

Krołochwila
Czekałem błazr.o na ..Krotochwiię” ,
Między kioskami żywot pędziłem.

Maj cały zbieżał i nicość z tego.

Dworno plakaty w  końcu i wzięło.

Drogi, wspaniały imć redaktorze. 

Pomiarkuj pierwej, co zrobić możesz. 
Pomiarkuj wprzódy, co zrobić umiesz,

A nie powieszaj błazeństw na murze.

Jan STRASZNY

W dzie jach  polskich walk powstańczych X lX  i XX w. Po­
w stanie  W ie lkopo lskie  zajm uje m ie jsce  szczególne. Pam ięć 
a zw ycięsk im  zryw ie powstańczym  kultywuje w całej
W ie lkopo lsce . Również ludność ziem i kro toszyńskie j godnie 
czci pam ięć zw yc ięsk ich  powstańców. Nad ich m ogiłam i 
spraw uje opiekę m łodzież szkolna . Pom ięć o czynach przod­
ków jednoczy naród, tworzy pomost m iędzy starym  a no­
wym pokoleniem .

M ieszkańcy naszego regionu uczcili 50 rocznicę Powsta­
n ia  W ielkopo lskiego  m .in . poprzez w zn ie sien ie  szańca z ka­
m ieni polnych, którego koliste  ram y w yznacza ją  slupy gra­
niczne przedwojennej g ran icy po lsko-n iem ieck ie j. „Szan iec  
Powstańczy 1919" znajduje s ię  pod Zdunam i, noc rzeczką 
Corownicą. Ponad 20 la l temu, jeszcze  jako  uczeń szkoły 
średn ie j, uczestniczyłem  w uroczystościach zw iązanych z je ­
go w zn iesien iem . Do dziś mam w pam ięci poronny m arsz 
zasypanym  śn iegiem  sz lak iem  powstończym. Po do jściu  do 
szańca każdy rzucał p rzyniesiony z sobą polny kam ień . Po­
wagi uroczystości dodawały b iało-czerwone flag i.

O szańcu
powstańczym

Najlepszą do tego okazją dla miejscowych (i nie tylko) 
druhen i druhów był trzeci już Ogólnopolski Harcerski 
Hajd „Trop Rovcrs” , organizowany przez Inspektorat Wy­
chowania Patriotyczno-Obronnego przy Komendzie Hufca 
ZHP Krotoszyn. Ciekawostką jest fakt, że średnia wieku 
organizujących rajd instruktorów i harcerzy starszych wy­
nosiła zaledwie 17 lat. A  więc młodzi też potrafią!

Rys. Wojciech Nadstawek

Rajd odbywał się w dniach 20-22 kwietnia br. Trasa 
pierwszego dnia prowadziła z Cieszkowa Baszkowa.
Harcerze wykonywali różne zadania: poszukiwali np. skar­
bu w  jaskini ducha, błądzili w  labiryncie, tańczyli egzot,ycz- 
ne tańce. Największą jednak atrakcją tego dnia okazała się 
przeprawa pontonowa. Wieczorem była kolacja, harcerski 
apel i kominek do późnej nocy gromadzący najwytrwal- 
szych.

Drugiego dnia wczesna pobudka i zaprawa poranna w- j 
prowadziły wszystkich w znakomity nastrój. Po krótkim j 
apelu j zjedzonym pośpiesznie śniadaniu patrole wyszły na \ 
20-kilometrową trasę Baszków — Kobylin. W czasie for- 
sownego marszu — oczywiście z plecakami — organizato- 1 
rzy zapewniali wciąż nowe niespodzianki, wymagające wy- 
kazania się praktyczną wiedzą harcerską. Zaczęło się od i 
pomiarów szerokości rzeki i wysokości drzewa, nawiązania | 
łączności za pomocą chorągiewek i telefonów pniowych. Po ; 
„szczypcie” musztry pokonano niebezpieczne przejście przez i 
most linowy. Nie obyło sit? bez typowych czynności hazcer- : 
skich: ścielenia łóżka, pakowania plecaka, składania mun- i 
duru. rolowania koca, szycia. Później przeprowadzono jesz- ! 
cze szybką, sprawną akcję ratowania życia rannemu w  ; 
brzuch. Nie zabrakło toż naszych harcerskich ..korzeni” . 1 
czyli i hislorii. Po powrocie z nużącej trasy nastąpiło szybkie : 
„zaznajomienie się” z grochówką, a w czasie nocnej wę­
drówki doszło w pobliskim 1'esie do spotkania z duchami i ; 
czarami.

Rajd zakończ.v! się tuż przed świtem, w  pobliżu starego j 
wiatraka pod Kobyiinem. Zwycięzcami okazali się w  ka­
tegorii harcerzy młodszych 23 DH im. Bolesława Chrobre- j 
go z Krotoszyna.

Mimo pewnych niedociągnięć ze strony organizatorów | 
III Ogólnopolski Harcerski Ra i cl „Trop Rovcrs” przyspo- i 
rzył 160 uczestnikom niezapomnianych wrażeń. Naiważnjej- i 
sze jednak wydaje się to, że wszyscy świetnie się bawili, ; 
poznali piękno naszej ziemi, jej historię i tradycje, a takżo j 
odbyli wzorową lekcję spędzania wolnego czasu wśród i 
przyjaciół, w otoczeniu wiosennej przyrody. i

Krzysztof MANISTA !
Piotr BRINK

SPROSTOWANIE
W artykule „Świeże powietrze w starym gmachu" („Rzecz Kro­
toszyńska" 3) błędnie określiłem zawód osoby, która wycofała j 
swe nazwisko z listy kandydatów na radnych. W istocie chodziło 
mi nie o historyko, lecz chemika (p. Włodzimierza Szewczyka).

Janusz URBANIAK

Przepraszamy p. Helenę Bielińską za pominięcie jej nazwiska 
w publikowanym w poprzednim numerze „RK” spisie kandyda- J 
tów na radnych.

„Prenumerata
Przyjaciół”

Drodzy Czytelnicy „Rzeczy Krotoszyńskiej"!
Zwracam się do Was z apelem o wsparcie fi- 

nonsewe pierwszego niezależnego miesięcznika lo- I 
kalnego —  „Rzeczy Krotoszyńskiej". Chyba nie I 
muszę tłumaczyć, jak pismo to jest potrzebne Kro- 1 
toszynowi i jak wielką rolę ma do odegrania właś- I 
nie teraz, gdy tworzy się nowy dzień jutrzejszy. Z ' 
drugiej strony wiem, że miesięcznik rozchodzący 
się w ok. 2000 egzemplarzy nie może utrzymać się i 
sam. Potrzebne są dotacje. Być może z pomocą 1 
pośpieszą zakłady pracy. Ale również i my, nor­
malni Czytelnicy, powinniśmy pomóc pismu.

Moją wpłatą chcę zainaugurować tzw. „Prenu- ' 
meratę Przyjaciół". Zachęcam wszystkich Przyja­
ciół „Rzeczy Krotoszyńskiej" do pójścia moim śla­
dem, by tą drogą umożliwić miesięcznikowi dalszą 
egzystencję. Oferuję kwotę: 40.000 zł w zamian za 
penumerotę pisma do końca br. Jednocześnie pro- j 
panuję, by na „Prenumeratę Przyjaciół" 1990 przyj- I 
mowoć kwoty powyżej 10.000 zł.

Kazimierz WOJTKIEWICZ 
Krotoszyn i

ul. Sienkiewicza 2a j

Dziękujemy, radzi jesteśmy takiej właśnie for­
my pomocy. Zobowiązujemy się przy tym do dwu ' 
rzeczy: dostarczania gazety do domu ofiarodawcy , 
i opublikowania jego nazwiska.

Redakcja J

Wśróci w ie lu  form kultywowania pam ięci o Powstaniu nie 
można pom inąć in ic ja tyw  Liceum  Ogólnokształcącego im. 
Hugona K o łłątaja  w Krotoszynie. W ie le  z nich podjął śp. 
pro). Hieronim  Ław n iczak , organizator w ie lu  rajdów p ie­
szych i rowerowych na szan iec . Pod wpływem  Profesora 
kształtował s ię  mój em ocjonalny stosunek do lego obiektu.

W 60 rocznicę powstania m iała s ię  odbyć na szańcu u- 
roczystość szkolna. W zw iązku z tym 20 grudnia 1978 roku, 
po południu, zestaw  pojazdów wypożyczonych z tartaku m iał 
przewieźć na m ie jsce  pam ięci ogromny g łaz narzutowy. 
Znaleziono go w połowie u licy  W iew iórow skiego. Ogromnej 
mocy ładowarko vo lvo, obsługiw ana przez R. Hum śkiego, 
załadow ała głaz na przyczepę i ca ła  kolumna ruszy ła  przez 
Chacha ln ię  na szan iec . Tam spraw na m aszyna usadowiła 
kam ień go prawej stronie . W ie lki w iec nie doszedł n iestety 
do skutku, a zadecydowała o tym fatalna pogoda. W iosną 
1979 roku jeden z uczniów w yrył na g łaz ie  n ap is : „P o ­
wstańcom  — Kołłątajow cy 1918-1978".

Prot. Ław n iczak był także pom ysłodawca zaw ieszen ia  na 
szańcu tab licy  in fo rm acyjnej. Zasugerowałem  w ów czas, aby 
treść napisu u jąć w ierszem . Urzeczony twórczością poety- 
-powstańca, M yriusa Rybki, oraz słow am i w idn ie jącym i n ie­
gdyś na „Pom niku  W o lnośc i" w Krotoszynie, ułożyłem k i l­
ka czterowierszowych strof. Uzupełnione tekstem  inform a­
cyjnym  w idn ie ją  na szańcu.

Drugą tab licę  zam ieszczono na dębie podczas ogótno- 
szkolneao rajdu , który odbył s ię  4 czerw ca 1988 roku z 
udziałem  nauczycie li szkoły . Przeczytać na niej można tekst 
znajdu jący  s ię  tu pierwotnie:

Szan iec powstańczy 
1919

Tu pod Zdunam i, nad Borownicą 
i pob lisk im i w ioskam i, 
nad W ie lkopolski a laską granicą 
trwał bój śm ierte lny z N iem cam i.

D alej następują słow a:
Kopiec ten od 1968 roku wznoszą 
ku chw ale  bohaterskich bojów 
powstańczych wdzięczni rodacy.
Przechodniu, rzuć kam ień na szan iec .
Kochaj swa ziem ię rodzinną 
jak  Twoi o jcow ie.
MT PN LO Krotoszyn , 4.06.1988

Przyjęty zwyczaj nakazuje rzucić kam ień na szon iec . J e ­
go okazały w ygląd dowodzi, że w ie lu  krotoszyniaków ku l­
tywuje p iękny zw yczaj. A le  czy w szyscy  w iedza, gdzie s ię  
dokładnie znajduje? Jak  w ie lu  w idziało  go na w łasne oczy? 
W dobie drogiej turystyki można uczynię powstańczy szła! 
bardzie j uczęszczanym . Połączm y piękne z pożytecznym . 
Zdrowo, czyste  powietrze, la s  pełen jeżyn , kurhany, g ra­
niczne kopce, stare okopy — w szystko to można znaleźć 
na turystycznym  sz laku  „n a  s z a n ie c " .

Do zobaczenia na szlaku*
Edward JOKłEL

„B aw im y  srę w  chowanego gdy trzeba w yraźn ie  
pow iedzieć „ to k "  "

A leksander Rozenfeld

Chowany. Wygodna zabawa*. Może nawet 
bardziej przydatna dziś aniżeli wtedy, kiedy 
bawiliśmy się w nią wiele lat temu. Uciekamy 
się do chowanego, gdy zdarza nam się znaleźć 
w  sytuacji wymagającej jednoznacznego opo­
wiedzenia się po określonej stronie, za lub prze­
ciw czemuś. Znajdujemy mnóstwo dobrych kry­
jówek, byle tylko ominąć dwa słowa — tak 
lub nie, dwie barwy — czerń i biel. Sprytnie 
kluczymy między odmianami szarości, osłania­
my się półprawdami, ćwierćfałszami, niedopo­
wiedzeniami. Stosujemy śmieszny bełkot, prze­
chodzimy w banał. Nasze słowa, wypowiadane 
do różnych ludzi przeczą same sobie. Jakże nam

.Zapewne wielu z nas wie, żc pomidory, tak bar­
dzo popubrnc prawie na całym świacie, pochodzą 
ze środkowej i południowej Ameryki, gdzie były 
uprawiane przez Indian. Do Europy przywieźli je 
hiszpańscy żeglarze już w XVI wieku, zaś do na­
szych kuchni dostały się dzięki włoskim i hiszpań­
skim kuchmistrzom. Francuzi nazywają pomidory 
„jabłkami miłości", przypisując im właściwości nie­
gdyś łączone z lubczykiem.

Bądźmy piękni i zdrowi...

Pomidory zawierają dużo witamin A, B, C, E o- 
raz mikroelementy: sód, potas, żelazo, chlor, kobalt, 
magnez, wapń, fosfor i mangan. Najsmaczniejsze 
i najzdrowsze pomidory —  fo te dojrzewające na 
krzaku, na słońcu. Pamiętajmy, że pomidory po­
winno się jeść bez skórki. Łatwiej zdjąć skórkę, 
parząc ją kilko sekund wrzątkiem. Świeżo pomidory 
przechowuje się lepiej, jeżeli ułożymy je szypułka- 
mi do góry. Poza kuchnią mają ono takżo zastoso­
wanie w kosmetyce.
Maseczka pomidorowa

Wyciskamy sok ze świeżego dojrzałego pomi­
dora i smarujemy nim delikatnie uprzednio umytą 
twarz. Po 20 minutach maseczkę zmywamy, a efek­
tem jest rozjaśniona skóra i ściągnięte pory. Ra­
dzę spróbować!

zależy, aby w rozmowie zgodzić się z interlo­
kutorem. Oglądamy ścianę, podłogę, sufit, nie 
patrzymy w  oczy. Nic to, że język kłamie gło­
sowi, a głos myślom kłamie, wszak dyplomacja 
jest wielką, trudną sztuką.

M Y M I K  (4)
Małe dziecko, wołając nie ma mnie pod sza­

fą zdradza kryjówkę. I my — stare, niedobre 
dzieci wpadamy we własne sidła, obnażamy się 
bezlitośnie. Chyba nigdy bardziej nie widać, 
jak obrzydliwie jesteśmy letni, obrzydliwie 
przystosowani, obrzydliwie nijacy...

(m.-R.)

A teraz coś dla podniebienia...
Pomidory faszerowane:

Czerwone dojrzałe pomidory myjemy, następnie 
ścinamy zaokrągloną część (1 cm). Nic ściągamy 
skórki! Później delikatnie je drążymy, i napełniamy 
farszem. Farsz według uznania np. zielony groszek 
wymieszać z majonezom i zieloną pietruszko, moż­
na dodać też trochę wędzonego boczku, drobno 
pokrojonego. Inny farsz io jajko ugotowane na

czyli p§&Hwy
twardo, drobno pokrojone, dodać do tego resztki 
gotowanego mięsa, majonez, szczypiorek i posypać 
żółtym serem.

Przed podaniem na stół polać pomidory iekko 
majonezom, posypać koperkiem lub zieloną pie­
truszką. Smacznego ! ! !

Pamiętajmy, że nic powinno się mieszać w sa­
łatkach pomidorów z surowym ogórkiem, ponieważ 
enzymy zawarte w ogórkach niszczą witaminę C w 
tych pierwszych.

Alexondra
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